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Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 2 4 . listopada. D zisiej­

sze posiedzonie południowe trw ało kilka  
godzin ; toczyły się na niem rozprawy 
specjalne nad pożyczką 80m ilionow ą. Po  
bardzo szczegółowej dyskusji i odrzuce­
niu w szelkich poprawek przyjęto artyk u ­
ły  1., 2 . i 3 . w edług wniosku komisji, 
za którem i i rząd się oświadczył. W to ­
ku dyskusji przyrzekł m inister Do P re-  
tis , że rząd uwzględni takża interesa  
rolnictwa.

Z art. 4 . przyjęto w edług wniosku  
komisji postanowienia względem udziela­
nia zaliczek na weksle, towary i zasta­
wy papierów, mających pewność pupilar- 
ną. Rozprawę nad dalszemi punktami 
tego artykułu odłożono do wieczora.

Lwów d. 26. listopada.
(Sprawa pożyczki 80milionowej. •— Z Wę­

gier.)
W  nr. z d. 14. bm. podaliśmy rządowy 

projekt ustawy o p o ż y c z c e  „w cdu  uzy­
skania środków na utworzenie kas zaliczko­
wych i poparcia budowy kolei żelaznych",—  
dzisiaj podajemy p r o j e k t  k o m i s j i  e k o ­
n o m i c z n e j ,  który służy za podstawę obrad 
Izby posłów; opiewa on:

Art. 1. Upoważnia się m in s tra  skarbu 
do zebrania sumy co najwięcej 80 mil. złr. 
w. a. za pomocą operacji kredytowej, jak  
najmniej skarb publiczny obciążającej, bądź 
przez pożyczkę w srebrnej monecie brzęczą­
cej, bądź przez wydanie obligacyj jednotli- 
wego długu rentowego.

Upoważnia się dalej m inistra skarbu, 
powziąć od c. k. uprz. banku narodowego, 
za złożeniem kwoty ewentualnie w srebrze 
pożyczonej, banknoty w tejże samej wysoko 
ści, i tak tę kwotę jak  i resztę sumy poży­
czonej użyć na cele w następnych a rtyku ­
łach oznaczone. Jeżeli, i jak  długo korzy­
stne przeprowadzenie tej operacji kredyto­
wej nie nastąpi, upoważnia się m inistra sk a r­
bu, zebrać potrzebne kwoty w drodze długu 
bieżącego, który z wpływów pożyczki umo­
rzonym zostanie.

Art. 2. Część- kwoty obrócić należy na 
poparcie budowy kolei żelaznych. Użycie tej 
sumy oznaczone będzie osobnemi ustawami, 
i m ają być do niej wliczone oraz te  sumy, 
które w r. 1874 na budowę kolei Istryjskiej 
i kolei Tarnów - Leluchów mają być uży- 
temi.

Art. 3. Dalej mają być na czas najpil­
niejszej potrzeby żałoźonemi kasy zaliczkowe 
w miejscowościach, w których się to uzna za 
potrzebne, z przeznaczeniem dawania zali­
czek dla przyjścia w pomoc kredytowi ru ­
chu handlowego i przemysłowego, tudzież 
eskontowania weksli.

Art. 4 .— 1) Eskontowanemi być mogą 
takie tylko weksle, które przynajmniej dwo­
ma podpisami są poręczone i najpóźniej po 
sześciu miesiącach są platnemi.

2) Zaliczki, na które starający się o 
nie ma wystawić albo akceptować weksel, 
płatny w kasie zaliczkowej, mogą być d a n e :

a) Na zastaw weksli, opatrzonych wy­
mogami, w ust. 1) tego artykułu przytoczo- 
nemi. Zastaw ten ma się odbyć tak, aby 
kasa zaliczkowa mogła takowe weksle na 
swój rachunek ale bez swej odpowiedzialno­
ści zrealizować według przepisów prawa 
wekslowego.

b) Na zastaw w obrębie państwa zło­
żonych, zepsuciu nie ulegających towarów, 
płodów ziemskich i górniczych, i fabrykatów, 
najwyżej do wysokości ceny szacunkowej.

c) Na zastaw z obrębu państwa pocho­
dzących (inlandischer) papierów wartościo­
wych państwowych, albo takich, k tóre we­
d ług ustawy do fruktyfikacyjnego lokowania 
pieniędzy pupilarnych mogą być użytemi, a 
to z mającem się od czasu do czasu (von 
F ali zu Fali) oznaczyć, i co najmniej jedną 
trzecią część kursu, albo targowej ceny wy- 
noszącem potrąceniem.

Na przyjęcie innych papierów w artościo­
wych, jako podstawy zaliczek, może tylko w 
wypadkach, na szczególne uwzględnienie za­
sługujących, i za zgodą m inisterstwa skarbu 
pozwolić naczelna dyrekcja kas zaliczkowych 
we Wiedniu (art. 11), rozumie się za p o trą ­
ceniem co najmniej takiem  samem.

Nieopiewające na okaziciela papiery, 
muszą na kasę zaliczkową przez żyro albo 
cesję być przeniesione.

d) Na zastaw położonych w obrębie pań­
stwa realności, albo zaintabulowanych na 
nich pretensyj. Wyłączone są zakłady prze­
mysłowe, w ruchu niebędące.

e) Na poręczenie osób trzecich, z do­
stawieniem zastawu przez ręczyciela albo bez 
takowego zastawu.

Na pozwolenie wymienionych w ust. d) 
i e) sposobów pokrycia zaliczek, może w wy­
padkach, na szczególne uwzględnienie zasłu­
gujących pozwolić naczelna dyrekcja kas za­
liczkowych za zgodą m inisterstwa skarbu.

Instrukcje, jakie dla pojedynczych kas 
zaliczkowych mają być wydane, określą za­
kres ich czynności w ogóle, w szczególe zaś, 
czy i w jakich granicach są do samoistnego 
eskontowania weksli i pożyczania na weksle 
upoważniouemi.

Kasy zaliczkowe nie są obowiązane po­
dawać przyczyny odmówieuia eskonta albo 
zaliczki.

Art. 5. Zaliczki dawane będą zwyczaj­
nie na trzy, wyjątkowo na sześć miesięcy.

Na prolongacje można zezwalać, lecz 
czas, na który dano zaliczkę, nie może być 
w całości dłuższym nad jeden rok.

Art. 6. Stopa procentowa ustanowioną 
będzie przy pozwoleniu eskonta a odnośnie 
zaliczki, może jednak w razie prolongaty być 
podwyższoną, na każdy jednak sposób musi 
wynosić' przynajmniej dwa pret. nad kaźdo- 
czesną stopę lombardową (zastawową) przyw. 
austr. banku nar.

Art. 7. Zastaw  rzeczy za kapita ł, pro­
centa i opłaty. Procenta można natychmiast 
odciągnąć od zaliczonej kwoty.

Art. 8. Wpisanie interesu zawartego 
do ksiąg kasy zaliczkowej, jak niemniej 
wierzytelne wyciągi z tychże ksiąg, ranją 
moc dokumentów publicznych.

Art. 9. Jeżeli na term inie wypłata nie 
zostanie uskutecznioną, może kasa zaliczko­
wa przez o rg a i swój lub przez zaprzysiężo­
nego senzala zastaw sprzedać, i z otrzym a­
nej zań kwoty^ dług wyrównać.

Kasa zaliczkowa może sam a nabyć z a ­
staw tylko w drodze pnblicznej licytacji.

Prócz tego przj słuźają kasie zaliczko­
wej w o gó le , a mianowicie co do zrealizo­
wania swych pretensyj, hipoteką pokrytych, 
prawa, w art. 3. i 4. rozporządzenia m ini­
sterstw a stanu i sprawiedliwości z d. 28. 
paźdz. 1865, Dz. u. p. 1. 110 zawarte.

Art. 10. Również , jeżeli na m ajątek 
dłużnika konkurs rozpisanym zostanie, upra­
wnioną je s t  kasa zaliczkowa do pozasądowej 
sprzedaży zastawu w sposób w §. 9. okre­
ślony.

Dalsze artykuły dotyczą urządzenia i 
m anipulacji centralnej dyrekcji i pojedyn­
czych kas zaliczkowych. Najpóźniej z dniem 
ostatnim grudnia 1874 m ają wszystkie te 
kasy zaprzestać dawania pożyczek.

Zarazem uchwaliła komisja następujące 
dwie rezolucje:

I. Wzywa się rząd, aby jak najrychlej 
zamówił szyny, lokomotywy i wagony, dla 
kolei Stryjskiej i kolei Tarnów-Leluchów 
potrzebne.

II . Wzywa się rząd , aby przy uk łada­
niu instrukcyj dla kas zaliczkowych uwzglę­
dnił szczególnie eskontowanie weksli, przez 
stowarzyszenia związkowe (Genossenschafteu) 
wystawionych.

Jak  widzimy z telegram u powyższego, 
rozprawy w tym przedmiocie przeciągnęły 
się do onegdaj, a czy onegdaj były skończo­
ne, dowiemy się zapewne z telegram u przy 
zamknięciu gazety. Rozprawy były bardzo 
gorące. Z naszych posłów mieli zabierać głos 
pp. Gross, Dunajewski i Mendelsburg. Z p ra­
wego centrum Hohenwart, Petrino, Herm ann, 
Pfeiffer, —  a to przeciw, taksamo część po­
stępowców, a kilku nawet z lewego centrum, czy­
li obozu rządowego. Ministrowi skarbu dostały

się piekące wyrzuty, a niemniej projektowi. 
Przytoczymy niektórych mówców z niedzieli 
południa.

P- K r o  n a w e t t e r  jest za pomocą pań­
stwową, ale dlatego, źe będzie ztąd prece­
dens w razie, gdy robotnicy zażądają w myśl 
Lasalla takiej samej pomocy. (Już kiedy w 
maju rząd miał pomódz giełdzistom, wiedeń­
scy profesorowie ekonomii politycznej wska­
zywali na tę całkiem loiczną konkluzję; p. 
r.) Dalej udowodnią uderzającemi w oczy 
przykładami, że znaczna część winy spada 
na rząd.

P. Walterskirchen powiada, źe kasy za­
liczkowe są niepraktyczne i przydadzą się 
tylko tym, którzy będą mieli protekcję. Ko­
rzystać z tych kas pożyczkowych będą zda­
niem mówcy znowu tylko ci finansiści i gieł- 
dowicze, którzy forytowali szwindel i spro­
wadzili klęskę —  a ciężary pożyczki 80mi- 
lionowej spadną znowu na te same klasy 
ludności, która raz już w skutek szwiudlu 
i krachu niewinnie poniosła straty. Mówca 
oświadczył się przeciw projektowanej usta­
wie i wniósł tylko rezolucję tej treści: „Wzy­
wa się rząd, aby wniósł projekta ustaw 
względem budowy tych kolei żelaznych, 
które zasługują na szczególne uwzględnienie."

Po nim zabrał głos p. Plener (syn), który 
również gani rząd, źe przez wydawanie li­
cznych koncesyj stał się przyczyną klęski.

P Fortmuller podnosi, źe warunki, pod 
jakiem i według projektu rządowego może 
być udzielany kredyt, są tego rodzaju, źe z 
nich tylko ten będzie mógł korzystać, który 
i bez pomocy rządu kredyt mieć może. Kto 
bowiem ma zastawy i hypoteki, ten i bez 
rządu może dostać pożyczkę: kto zaś odpo­
wiedniego zastawu niema, temu kasy zaliczko­
we nie dadzą pożyczki.

P. Pfeiffer (Słowieniec) oświadcza, iż 
nie może głosować za ustawą, ponieważ bra­
kuje dat statystycznych co do liczby potrze­
bujących pomocy, a z tego moźnaby dopiero 
poznać doniosłość i zakres działalności usta­
wy. Udzielanie zaliczek mogłoby także zo­
stawać pod wpływem motywów politycznych.

P. Honigsmann zaś jest za projektem, 
żałuje tylko, źe w nim nie postarano się o 
poparcie kredytu realnego; po dłuższej kry­
tyce postępowania instytucyj kredytowych 
ziemskich wnosi mówca, aby wybrać osobną 
ankietę do zbadania środków, potrzebnych w 
celu poparcia kredytu realnego.

Z rana została skonfiskowaną Deutsche 
Ztg .  za artykuł przeciw ministrowi skarbu, 
dowodzący, że właściwie niema ministra 
skarbu teraz, źe istnieje tylko urzędnik źo- 
wiący się ministrem skarbu.

^Osią obecną s p r a w  w ę g i e r s k i c h  
jest*uchwała komisji finansowej Izby posłów, 
stanowiąca, źe budżet na rok 1874 ma być 
na nowo rozbierany, i źe ma być utworzona 
ankieta do zbadania stanu kraju pod wzglę­
dem finansowym i ekonomicznym. Uchwałę

tę przeprowadził głównie br. Sennyey, a mi­
nister finansów, dla którego jest ona najcięź- 
szem wotum nieufności, i w ogóle gabinet 
wcale się nie bronił. Słychać, źe Węgrzy 
wzywają Andrassego, aby nanowo objął rzą­
dy Węgier —  ale trudno, aby on chciał 
jeść to, co sam przecie nagotował.

Na zagajenie sejmu.
W  pierwszych latach konstytucjona­

lizm u w ita ł kraj masz początek każdej 
sesji sejmowej z pewnym uroczystym na­
strojem, z wezbranemi nadziejam i, wy­
czekując po niej czynów stanowczych, do­
niosłych reform społecznych i nieugiętej 
energii w kw estji prawnopolitycznego u- 
regulowania stosunku naszego kraju do 
ogółu  monarchii austrjackiej.

Dziś zapał o sty g ł, nadzieje osłab ły  
tak u posłów , jak  niem niej i w opinii 
publicznej.

W iększość tych posłów, którzy przed 
trzynastu la ty  —  chociaż nie byl: już  
młodzieńcami, i przeszli niejedno boleś- 
ne rozczarowanie, a le  pomimo to z m ło­
dzieńczym zapałem  w stępywali na pole  
w alk parlamentarnych, by zgnieść hydrę 
moralnej i materjalnej nędzy kraju, znę­
kanego niemieckiem gospodarstwem , z o-  
tuchą wyzywając w szranki potęgę cen­
tralizm u —  dziś znękana bezowocnemi 
w ysiłkam i, 2niechęcona z łą  wiarą p rze­
ciwników, niedołęstwem  przyjaciół i g a ­
dulstwem  bez energii do czynu kom ili- 
tonów, ze spuszczoną g łow ą i ze zw ąt­
pieniem  w sercu zbiera się w skarhkow- 
skiej sali. Nowe wybory nie dostarczają  
posiłków szczupłej garstce tych posłów, 
którzy nie zjeżdżają się na sejm po to, 
aby tylko „odsiedzieć** pobierane dyety, 
albo żeby kiedy niekiedy skorzystać ze 
swego poselskiego prawa, i „zabrać g ło s“ 
ni w pięć ni w dziewięć; nie zwiększa  
się liczba deputow anych , posiadających 
r z e  c z y  w i s t ą  z d o  m o ś ć  d o  p r a c y  
p o s e l s k i e j ,  w leg isla tyw ie  naszej nie 
umniejsza się zastęp bezmyślnych figu- 
rantów w kożuchach i kontuszach: łysin  
przybywa sejmowi, nie g łów .

Niefortunny los kampanii rezolucyj- 
nej, niepraktyczność wielu ustaw uchwa­
lonych przez sejm, mianowicie ustawy 
gm innej, ustawy o reprezentacji powiato­
wej i ustawy drogowej, zachw iały w opi-

Literatura polska.
Korespondencja A dam a  M ickiew icza. W y ­
danie drugie tom I . l 'a ry z , K sięgarnia  L u ­

ksemburska 1 8 7 2 ; tom 11 . ,  tam że 1873.

Od kilku lat już pojawiają się w h an ­
dlu księgarskim  dzieła, stanowiące przyczy­
nek, a raczej ciąg dalszy pośmiertnego wy­
dania dzieł Mickiewicza. Są to po najwięk 
szej części dzieła, rozprawy i pomniejsze na­
wet artykuliki, bądź to zostawione przez 
Adama w rękop iśm ie , bądź to rozrzucone 
po współczesnych pismach francuzkich, a 
więc obszerniejszej publiczności nieznane. 
Przyszły krytyk Adama znajdzie w nich no­
we m aterja ły  do rozbioru charak teru  pism 
nieśmiertelnego wieszcza, a ogół wiele g łę ­
bokich, prawdziwie natchnionych zdań i 
myśli.

Jeżeli jednak właściciel księgarni L u­
ksem burskiej, p. Władysław Mickiewicz wy­
daniem dzieł, pisanych przez swego ojca po 
francuzku na emigracji, zasłużył się narodo­
wi, dając całość przedstawiającą wielką czyn­
ność literacką Adama, całość, której odda- 
wna oczekiwano, to wydaniem jego kores­
pondencji zasłużył sob e już nietylko na 
podziękowanie ogółu czytającej publiczności, 
ale też szczególniej ludzi fachowych, to jest 
literatów  i biografów, szukających faktów i 
barw  do odmalowania wielkiej postaci wie­
szcza i jego epoki.

Dotychczas mieliśmy tylko jedno wyda­
nie korespondencji Mickiewicza. Było to lip ­
skie wydanie Klaczki, pełne jednak luk i 
braków. Nie czynimy z tego wyrzutu panu 
Klaczce. Nie mógł on zebrać wszystkich li­
stów, jako nie należą- y do rodziny i p rzyja­
ciół Adama. P. W ładysław  Mickiewicz jako 
syn i właściciel pozostałych po Mickiewiczu 
rękopismów, a zostający w stosunkach z 
przyjaciółmi ojca, mógł dać o wiele dokła­
dniejszy zbiór jego listów. Edycja paryska 
jes t więc lepszą od lipskiej, i pod względem 
i l o ś c i  tam ta z nią nie może iść w poró- 
'faanie.

.Ale nie możemy podobnej pochwały wy­
powiedzieć o sposobie wydania tych kores­
pondencji.

Wydania pośmieitne artykułów fran­
cuzkich Adama, są nadzwyczaj staranne, 
dlaczegóż więc w edycji niniejszej korespon­
dencji wydawca nie zachował tej staranno­
ści?  N ie mówimy o pierwszem wydaniu,

którego nakład prawie całkiem, z powodu 
przecięci) komunikacji w czasie wojny pru- 
sko-francuskiej w r. 1871, zaginął i który 
wiele zostawiał do życzenia, ale mówić chce­
my o drugiej edycji, której tom drugi nie­
dawno pojawił się w naszych księgarniach.

Wydawca podzielił korespondencję Mic- 
kiewica na dwa tomy, umieszczając w p ier­
wszym listy przez Mickiewicza pisane, w 
drugim zaś listy do niego i o nim pisane. 
W przedmowie tłumaczy się z takiej m eto­
dy przyznając, że daleko lepszym jest p rak ­
tykowany układ listów chronologiczny, i 
przeplatanie ich odpow iedziam i; uspraw ie­
dliwia się pr.-ecieź brakami, jak ie  często w 
wymianie korespondencji zachodzą; m niema­
jąc  zaś, że rozdział będzie logiczniejszym, 
rozrzucił je  na dwa tomy. Czy przez to roz­
dzielenie zyskaliśmy listy, których brakow a­
ło ? Nie, przeciwnie, nie zyskaliśmy, a mamy 
tym sposobem utrudniony przegląd całości, 
przy wyszukiwaniu zaś odpowiedzi tracim y 
czas na darmo. Niestosowność takiego ro z ­
działu pokazuje się zaraz w pierwszym to­
mie, w którym bardzo często dla zrozumie­
nia listów Adama, koniecznem staje się prze­
czytanie listów, na k tóre one były odpowiedzią.

To samo da się powiedzieć o porządku 
chronologicznym listów, który się co chwila 
urywa. Dodatków jest bardzo wiele, a z tych 
dodatków naw tt trudno jeszcze rzecz 
zrozumieć. Wszakże to już drugie wydanie, 
więc mogło być p o r z ą d  n i  e j s z  em . Źe 
zaś tego porządku logicznego i chronologi­
cznego w wydaniu tern nie postrzegamy, to 
tylko dowód, że uczyniono je  dorywczo, bez 
należytego przygotowania.

P. Władysław Mickiewicz przyznaje sarn 
w przedmowie, że wiele jeszcze braków znaj­
dzie czytelnik i w tem  wydaniu, równocze­
śnie atoli wskazuje na trudności takiego wy­
dawnictwa. Nam się zdaje, że wiele listów, 
które p. W ładysław uważa jako zaginiony 
dałyby się p rz j środkach, jakiem i rozporzą­
dza wydawca, wyszukać. Nie żądamy nigdy 
niemożebuości i dlatego nie wymagamy od­
szukania listów pisanych do ks. Zeneidy 
Wołkońskiej, nad których s tra tą  ubolewał J. 
Klaczko, choć w ich istnienie nie wierzy p. 
W ładysław Mickiewicz.

Ale ośmielamy się prosić o postaranie 
się pomiędzy innemi o list, pisany do B roni­
sława Trętowskiego, który to list, jak świad­
czy odpowiedź jego umieszczona w tomie 
drugim, starannie przechowany przez filozo­
fa naszego musi być w ręku familii. P ra g n ę ­

libyśmy także ogłoszenia listów M a r j i  
W e r e s z c z a k ó w n e j .

Wydawca umieścił w przypisku do listu  
Malewskiego urywki z dwóch listów M arylki, 
pisanych do naszego poety. Czemu nie u- 
mieścił ich całych, lub wszystkich, jeżeli po­
siada ich więcej? Czy uważał ich publikację 
za zbyteczną? Listy M arylki, te j ubóstwianej 
Marylki, k tórej stosunek do Mickiewicza jest 
tak  niejasnym, to przecież olbrzymi a niezna­
ny m aterjał do dziejów młodości Adama, to 
nowy prąd światła, rzucony na dzieje jego 
miłości, tej miłości, k tóra  była powodem i 
twórcą chluby dramatycznej literatury  na­
szej —  „Dziadów"!

Szczupłość miejsca nie pozwala nam 
szczegółowiej pomówić o brakach wydawnic­
twa, tembardziej pragniemy o rzeczy ważniej­
szej powiedzieć słów kilka. Ograniczyliśmy 
się dlatego na wytknięciu większych tylko 
braków, które przecież ważności i użyteczno­
ści tej publikacji nic nie odejmują.

Zanim przejdziemy do drugiej części na­
szej recenzji, pozwolą sobie czytelnicy jeszcze 
słowo powiedzieć.

W pierwszej edycji z roku 1871 umie­
ścił wydawca na ostatnich kartach  wykaz 
portretów  Mickiewicza, i ułożył w chronolo­
gicznym porządku wszystkie wydania dzieł 
jego, nieopuszczając przekładów  na obce ję ­
zyki. Była to rzecz bardzo pożądana i do­
bra. Czemu więc nie dodał tych tablic przy 
końcu ninejszego w ydania? Edycja pierwsza 
zaledwie w kilku znajduje się rękach, po­
wtórzenie zaś tych spisów w drugiej byłoby 
cenniejsze od poezyj, pisanych przez różnych 
autorów do Mickiewicza i o Mickiewiczu.

Szczerze dziękujemy p. W ładysławowi 
Mickiewiczowi za wydawnictwo dotychczaso­
we, ale sądzimy, źe obowiązkiem jego jest 
przy następnych wydaniach korespondencji 
zmienić metodę, i uczynić zbiór listów zu­
pełniejszym. W itam y też z radością zapo­
wiedziane wydanie dziejów polskiej legii we 
Włoszech, założonej przez Mickiewicza. Za­
pewne to nieostatnia jeszcze publikacja, do­
tycząca wspomnień i pam iątek po wielkim 
poecie. Wśród em igracji polskiej w Paryżu 
utrzymuje się w tradycji niejedna anegdotka 
z życia Adama, w której wybornie się ce­
chuje humor, lub szlachetny charakter wie­
szcza. Gdyby je  zebrano razem, stanowiłyby 
one nietylko ważny dodatek do studjów nad 
jego charakterem , ale zarazem m iłą pam iąt­
kę po ubóstwianym poecie.

Długo czekamy na dokładny życiorys 
Adama. Go rok m nożą się rozbiory dzieł j e ­

go, a do biografii, godnej wieszcza, nikt nie 
I przystąpił. Wcale nas to nie dziwi. Ci, któ­

rzy bliżej byli Adama, za życia jego nie po­
czuwali się wcale do obowiązku skreślenia 
życiorysu jego, i gdy znający go tylko krót­
ki czas cudzoziemiec, Edmund Fontille, na­
tychmiast to co spostrzegł, oddal dla użytku 
publiczności, oni nam i materjałów poską­
pili. Bardziej oddaleni, jak A. Małecki, K. 
Wójcicki, L. Siemieński, Gąsiorowski, nie­
znany mi biograf w „Postępie*, starali się 
tę lukę zapełnić, ale napróźno. W braku ma­
terjałów nie mogli utworzyć nic obszerniej­
szego. Są to krótkie wspomnienia — nic 
więcej.

Rozprawiwszy się z wydawcą, przystę­
pujemy do drugiej części naszej recenzji, w 
której już nie o edycji, ale o listach samych 
pragniemy pomówić. Nie będzie to natural­
nie krytyka, bo listy prywatne są dla nas 
świętością, nie podlegają one sądowi publi­
cznemu, bo nie były dla publiczności pisane. 
Można by krytykować w ten sposób kore­
spondencję dzisiejszych pśCudo-znabomitości, 
które już z góry myśląc, źe ich listy będą kiedyś 
oddane pod sąd publiczny, na każdej naj­
mniejszej karteczce wysuwają się z preten­
sjonalnemu porównaniami, szlachetnemi sen­
tencjami, a w danym razie i z opisem czy­
nu szlachetnego drobnej wagi, aby nie wiele 
kosztował, ale należyte wywołał wrażenie. 
Jestto obrachowanie, które za życia już o- 
blicza to, co się będzie dziać po śmierci. Ale 
takiego zarzutu nie można uczynić listom 
Mickiewicza. On w listach występuje przed 
nami takim, jakim był w istocie, nieubrany 
w napuszyste frazesa, szczery i otwarty. 
Wszystkie listy jego są pisane, że tak po­
wiem, od pierwszego rzutu, często tam spot­
kasz nawet błędy. I dziwić się temu nie mo­
żna, po napisanin bowiem nigdy ich nie od­
czytywał, ani też kopiował. Ale dlatego to 
właśnie listy jego są dokładnem odzwiercie­
dleniem jego ducha, są wybornym materja- 
łem do studjów jego charakteru.

W listach swoich Mickiewicz nie zadał 
nigdy kłamu swoim pismom drukowanym. Ta 
sama prostota pełna wdzięku, też same wy­
rażenia, zawsze odpowiednie i ddbrze rzecz 
malujące. Nie znajdziesz w nich ani jednej 
myśli, któraby nie była prawdą, ani jednego 
zdania, któreby nie wypłynęło wprost z jego 
szlachetnego serca i któreby wylane na pa­
pier zaprzeczyło jego przekonaniom i zaja­
dom. Jednakowo pisze do ks. Adama Czar­
toryskiego, jak do brata lub przyjaciela, nie 
zna czołobitności, ani pouczenia. Jeżeli je­

dnak Mickiewicz jest dumnym wobec panów, 
zawsze jest skromnym w wyobrażeniu o 
swoich zdolnościach. Zarozumiałości lub uporu 
w nim nie dojrzysz, jest tylko świadomość 
własnej wartości. Z jakąż skromnością do­
nosi naprzykład przyjacielowi o artykule p. 
George Sand, w którym sławna ta autorka 
porównywa Mickiewicza z Goethem i Byro­
nem i stawia wyżej od tego ostatniego. O 
Słowackim nigdy nie wspomina z. przekąsem 
i rzadko kiedy krytykąje współczesnych au­
torów. Zapytany o zdanie, o ich pracach 
odzywa się z pochwałą i nie uważa się za 
superarbitra, mogącego wydawać bezwzględne 
sądy.

Czasami przebija się w jego listach ten 
prawdziwie polski, niewinny, a rzeczywisty 
dowcip i humor, płynący z uszczęśliwionego 
serca —  humor błogi, spokojny, który tak 
często odzywa się w Panu Tadeuszu, a któ­
rego fachowym przedstawicielem jest u nas 
August Wilkoński. Niestety niewiele chwil 
szczęśliwych miał w swem życiu nasz poeta, 
i dlatego nieczęsto ów humor odzywa się w 
listach jego. Wyborną próbką tego humoru 
jest list do pianistki Marji Szymanowskiej, 
wiele listów pisanych do Madame de Clu- 
stine w chwili podróży po Włoszech, lub 
nieporównauy list do matki ideału swego, 
Henryki Ankwiczównej. W nim pod adresem 
matki pisze właściwie do córki o grze „w 
zielone", a list ten kończy podpisem: „Naj- 
zieleńszy sługa Mickiewicz".

Pomimo nadzwyczajnej prostoty, wido­
czną jest w listach wielka poetyczna wyo­
braźnia r wola, wykazująca wypróbowanpgo, 
niezłomnego hartu człowieka. Miłość ojczy­
zny, tęsknota do kraju, głęDokt boleść nad 
jęcząćą w kąjdanach Polską, snuje się po 
tych kartach jako przewodnie uczucie. Ser­
deczna ciekawość i zainteresowanie się wy­
padkami w kraju, przebija się w słowach, 
pisanych do Wojciecha Stattlera, słynnego 
na on czas malarza w Krakowie w r. 1831. 
„Stracę może łaskę u ciebie, gdy powiem, 
że mokry arkusz zadrukowanej bibuły, wię­
cej mię teraz obchodzi, niż wszystkie Vinci 
i Rafaele*.

Ale patrjotyzm pierwszego z wieszczów 
naszych nadto jest znany, abyśmy mieli szu­
kać dowodów tego uczucia aż w listach. 
Bo też to nie jedyna strona uczuć naszego 
Adama, jaką z korespondencji jego poznać 
możemy. Szkoda, źe nie m any jego listów  
do Marylki, poznalibyśmy z nich dokładniej 
serce jego jako kochanka, kiedy już znamy 
jego uczucia jako małżonka. Listy, pisane



m i kraju i s u i o  u legislacyjne uchwały  
sejmowe, a bezprogramowość frakcyj sejm u  
odbiera mu cbaiftkter qęgtralaego ogni­
ska politycznego ruchu całej społe-

Sceptyczne zwątpienie nie je st je ­
dnak bynajmniej a lfą i om egą p o lity ­
cznej mądrości, jak  się zdaje niektórym  
naszym mężom stanu, nielubiącym  wiele 
pracować g łow ą.

Społeczne i polityczne położenie na­
sze obecne nie d latego tylko je s t sm u- 
tnem , że centraliści różnego autoramen­
tu  biorą nas za łeb , że kraj wyniszcza  
nędza m aterjalna i rozprzężenie sp o łecz­
ne, ale stokroć srautniejszem od tej 
w szystkiej biedoty naszej jest owa apa- 
tja, z jaką poddajemy się  jej, ten  brak 
wiary w siebie, jaki ogarnia nas, zara­
żając um ysły zgn ilizną zw ątpienia a ser­
ca chłodem  złowróżbym.

To w łaśnie je s t  najwybitniejszem  
znamieniem roztropności politycznej, gdy  
ktoś stoi n iezłom nie przy raz wytknię 
tym  celu zasadniczym , a w praktyce bez 
znużenia korzysta skrzętnie z każdego  
przysługującego mu środka prawnego, 
aby do owego celu zbliżyć się. Żadne 
trudności nie zniechęcą n igdy zastępu  
polityków, trzym ających się  tej taktyk i:  
bo oni pojmują, co to znaczy przeczekać 
niep om yśln ą .ch w ilę , a nacierają ostro 
gdy pora do ataku...

Jak zawsze tak i w tym  roku sesja  
sejmowa ma być krótką, a czeka ją  
długi szereg wniosków i projektów do 
ustaw doniosłych. Kraj wyczekuje od po­
słów wszystkich odcieni, że nie tracąc 
czasn na rekryminacjach, na zakulisowych  
gadaninach klubowych, każdy z deputo­
wanych, m ogący brać ndział w kom isyj­
nych robotach, szczerze będzie pracował 
od s a m e g o  p o c z ą t k u  s e s j i ,  n i e  
d o p i e r o  w o s t a t n i c h  j e j  d n i a c h .  
W ybory do komisji powinne też iść ró­
wnie rączo jak  w zeszłorocznej sesji, 
zwłaszcza gdy dostatecznie już wiadomo, 
kto do jakiej komisji najlepiej kw alifi­
kuje się. Że hamowanie zapędów orator- 
skich, grożących zbyt szeroką powodzią 
mów, należy do obowiązku patrjotycznego  
posłów, to podobno byłoby zbytecznem  
powtarzać.

U tworzenie g m in j zbiorowej, jako 
pierwszego fundam entu zdrowego, racjo­
nalnego samorządu, dostarczenie środków  
obfitszych na cdle oświaty publicznej, 
zniesienie przywileju propmacyjnego, aby 
dostarczyć właścicielom  obszarów dwor­
skich  przez indemnizację potrzebnego ka­
pitału  na ameliorację ich gospodarstw  i 
położyć koniec hańbiącemu spólnictwu  
dworów z arędarzami karczem, poprawa 
ustaw y drogowej i t .  p . wiele bardzo 
doniosłych zadań ma sejm  nasz do za ła ­
twienia teraz. Jeżeli je  załatw ić zdoła, 
uczyni tem  nowy krok stanowczy do po­
prawy naszych stosunków społecznych, 
może nawet nie mniej ważny, jak uchwa­
leniem  ustaw dotyczących oświaty ele­
mentarnej w zeszłorocznej sesji. R ealne  
wyniki .czynności ustawodawczej, których 
użyteczność nam acalną się; stynie dla 
w szystkich  warstw ludności, ozdobią lau- 
rem rzetelnej zasłu gi tych reprezentan­
tów naszych, którzy najwięcej dołożą 
swej pjacy ,do tego dzieła. Rzeźwą d z ia ­
ła lnością  sejm  najskuteczniej przyczyni 
się  do rozprószenia tej fatalnej apatji 
dla spraw publicznych u ogółu, która

jak złe  powibtrze ząrąża. copąz 
warstwy wykształceńszej ludności kraju, 
a gorszą jest od sam ych niepowodzeń —  
bo niepowodzenia naszej polityki nie są 
n i^ em  iunem, jak  tylko wynikiem tego  
di^rowolnego z naszej strony poddawania 
się bezwładności.

Galicyjska sieć kolejowa.
Gzem dla interesów pojedynczego wła­

ściciela ziem t jest zagospodarowanie odłogów, 
tem  m usi być dla państwa podniesienie pro­
dukcyjności pojedynczych dzielnic. K apitał 
wkładowy, obrócony na ten  cel, lokowany 
je s t najkorzystniej jak  tylko być może, gdyż 
oprócz zwyczajnego zysku fruktyfikacyjnego 
przynosi on wtedy drugą, bez porównania 
ważniejszą korzyść przez to, źe zapładnia 
martwo leżące , nie procentujące się bo­
gactwa.

Olbrzymi obszar, nie procentujący się 
należycie, ma państwo, z którem  los nas 
złączył, w naszym k ra ju : Galicja sam a s ta ­
nowi mało co mniej niż */4 część całej Przed- 
litaw ii, ogromne bogactwa leżą w naszej zie­
mi, nie spożytkowane odpowiednio na korzyść 
ludności miejscowej —  a ewentualnie dla 
państwa, którego bogactwem jest bogactwo 
obywateli. Objaw ten pochodzi zaś z braku 
środków ekonomicznego wyzyskania tych 
naturalnych zasobów —  z braku środków 
uczynienia ich dostępnemi dla handlu i prze­
mysłu.

K raj nasz, pomimo źe już od wielu lat 
stoi w bezpośredniej łączności z najpotęź- 
niejszemi targowiskam i Europy, uiezmiernie 
powoli wchodzi w wir ruchu handlowego cy­
wilizowanego świata. Obie nasze główne linie 
kolejowe łączą Wschód z W iedniem i N iem­
cami, przy trasow aniu tych dróg, szczegól­
niej ząś co się tyczy "kolei Czerniowieckiej, 
uwzględniano Bóg wie jak ie  potrzeby i ży­
czenia —  tylko jedynie ekonomiczne po­
trzeby k r a ju , który te a rterje  kom u­
nikacyjne przerzynają, usuwano zawsze na 
o statni plan.

Z  czasem jednakże zaczął sobie prze­
cież zyskiwać uznanie W iednia ten fakt, że 
jeżeli może być słusznie poźądanem dla in 
teresów handlowych Europy nawiązanie bez­
pośredniego związku między Zachodem a 
liniami kolejowemi rum uńskiem i i południo­
wo moskiewskiemi, to źe nie mniej poźąda­
nem musi być d l a  A u s t r j i  s a m e j  wcią­
gnięcie w ruch handlowy tak  obszernej p ro ­
wincji jak  Galicja, której siła podatkowa tak 
daleko stoi po za produkcyjnością innych, 
lepiej zagospodarowanych krajów koronnych. 
Okolice najbogatsze we wszelkiego rodzaju 
płody surowe, najbardziej kwalifikujące się 
do rozwinięcia bogatego przemysłu, nie miały 
dostatecznych związków komunikacyjnych z 
głównęmi arterjam i wywozowemi, więc dla za­
radzenia tem u złemu, wzięto się do budowa­
nia kolei, mających na celu połączenie po­
łudniowych okolic Galicji z europejskim sy- 
stemeną dróg żelaznych-

Wzięto się jednak do tej sprawy p ra­
wdziwie po austrjacku : połowiczne i bez 
planu, ułożonego z szerszym poglądem na 
rzecz. Gdy prosty rozsądek dyktuje, źe w 
kraju, gdzie niema bogatych ognisk produk­
cyjnych, k tóre same przez się potrafią do ­
starczyć transportów dla całego parku kole­
jowego, nie mogą rentować się krótkie linie, 
ale źe tylko wtedy może być nadzieja jak iej 
takiej zyskowności przedsiębiorstwa kolejo­
wego,' gdy opanuje ono od razu wielką prze­
strzeń kraju , aby jeden aparat adm inistra­
cyjny i jeden tabor przewozowy służył dla 
obszernej przestrzeni, zwiększając się sto­
pniowo dopiero później w m iarę wzrastania 
ruchu —  aby też brak  ruchu na tym  lub 
owym kaw ałku liuii odbić można na innych 
okolicach, bogatych w artykuły  wywozowe.

Tymczasem doczekaliśmy się w naszym 
k ra ju  takiej nadzwyczajności, źe np. na 
dwudziestokilkomilowej przestrzeni między 
Przemyślem a Stanisławowem potrzeba bę­
dzie jeździć liniam i aź t r z e c h  rozmaitych 
towarzystw krajow ych! Coś podobnego p rak ­
tykuje się chyba w Anglii, gdzie co dziesięć 
mil są m iasta z stutysięczną ludnością. Z

do żony, zamieszkałej w Vanvres, okazują 
go nam jako gospodarza doniu. Mickiewicz, 
tak  mocno roztargniony i niedbały o wygo­
dy życia w młodości swojej, je s t jako mąż 
pełen pam ięci o potrzebach i obowiązkach 
domowych, nie zapomina nawet o drobnost­
kach. W pieczołowitości jego rysuje się po­
ważna czułość i troska o dobro i szczęście 
rodziny, do której jes t bardzo przywiąząnym.

Mickiewicz zdaje się być uosobioną do­
brocią i miłością. N ietylko o dobro żony i 
rodziny swojej troska się i biedzi, ale do 
swojej czułej piersi przyciska zarówno wszy­
stkich, przynosi im ulgę moralną, lub nawet, 
jeżeli je s t w stanie, i m aterjalną,

Niema serdeczniejszego przyjaciela jak  
Mickiewicz. Z jakąż troskliwością dowiadnje 
się o powodzeniu i losie swych dawnych 
kolegów szkolnych i spiskowych! Każdy z 
owych członków „Prom ienistych*, a później 
towarzyszów więziennych, zdaje się być jego 
bratem . Z jakąż czułością opiekuje się s ła ­
bym suchotnikiem Stefanem  Garczyńskim, i 
z kobiecą prawdziwie cierpliwością znosi 
jego grymasy. Nawet Klaudja z Działyńskich 
Potocka, ten anioł dobroci, i wzór szlache­
tnej a  idealnie pięknej Polki, to uosobienie 
cierpliwości i miłości, podziwia jego dobroć 
‘ pieczołowitość, jak ą  do śm ierci otaczał 
chorego.
, kocha całą  duszą. Często z nimi
k om u n ik u ją  się li8townie wspiera ich ra _
J - T ’ i Pieniądzmi, i to  wtedy,

na kawałek
Chleba, kiedy sam nieraz pędzie musiał życie
w niedostatku.

Czynów, świadczących o jego nadzw y- 
rzainei d o b ro c i i szlachetności serca, je*t 
pełno w życiu Mickiewicza. Dobroczynność 
b e z in te re so w n ą  wyświadczał każdemu. P rze-
S T i o L  o tem  pomiędzy m nenu .  
pomocy, jak ą  u d z ie li ł  m e bratu, nie przyj 
cielowi, nie znajomemu, ale człowiekowi ca -

kiem sobie obcemu. Człowiekiem tym był 
brat śp. Stefana Witwickiego. U dał się on 
do Adama i wywodząc żale nad swem za- 
słuźonem, jak  sam przyznaje, położeniem, 
prosił go o zasiłek pieniężny. Mickiewicz 
nie badał, czy jes t godnym pomocy, nie roz­
trząsa ł kwalifikacji proszącego, jak  to robią 
pospolicie znani dobrodzieje, ale dał żądaną 
kwotę potrzebującemu. D la objaśnienia w ar­
tości tej pomocy, powiedzmy, że Adam w 
tym czasie sam zostawał w przykrych sto­
sunkach pieniężnych. Jakiż to wzór wielki 
do naśladowania! W dobroczynności kiero­
wał się .tylko m ądrością serca, k tóra  bywa 
zawsze prawie najrozumniejszą. Ona a nie 
żadne inne względy nakazywała mu ratować 
z upadku człowieKa, chociaż ten człowiek 
był mu zupełnie obcy i chociaż nawet nie- 
m iał pewności jego poprawy. Ludzie, którzy 
dla pozoru dobrze czynią, widząc człowieka 
zbłąkanego, upadłego i w występek zapada­
jącego, nie sta ra ją  się miłością wpłynąć na 
niego i podnieść go z upadku, ale najczę­
ściej po trącają  go, aby upadł jeszcze g łę­
biej; Adam, którego czyny prywatne uczyni­
ły wielce podobnym do Kościuszki, nie są­
dził ale ratow ał. Oto człow iek!

Mickiewicz wielkim jest nietylko jako 
poeta, ale zarazem jako człow iek! To pa- 
trjo ta  prawdziwy —  to dobry syn i ojciec, 
dobry mąż i b ra t —  to szczery przyjaciel' 
Mickiewicz to  nietylko król poetów, ale to 
król ludzi, jeżeli szlachetność uczuć ma s ta ­
nowić władzy podstawę. A jako tak i wzór 
człowieka i patrjoty przedstawia go cała du­
sza. jego, wylana na papier w listach. N aśla­
dujmy ten Wzór człowieka i Polaka, a  ąie- 

być podobnymi jem n poetam i, bądź- 
y przynajmniej podobnymi l u d ź m i !

Bolesław  Spausta.

czegóż m ają  rentować się te krótkie linie w 
ubogim kraju, gdzie kilkaśet wsi i m iaste­
czek nie dostarcza i nie potrzebuje tyle to ­
warów, ile gdzieindziej jedno mieścisko fa ­
bryczne ?

Kolej transkontynentalna w Ameryce 
północnej „Pacific11 przerzyna więcej jak  700 
mil geograficznych głuchej pustymi, gdzie 
przedtem nie postała  noga cywilizowanego 
człowieka, a pomimo to przynosi ona świe­
tne zyski akcjonariuszom, wzdłuż jej linii 
powstają jak  grzyby po deszczu fermy i mia- 
ste, i łącząc Kalifornię z Atlantyckiem wy­
brzeżem, w krótkim  czasie wciągnie ona ol­
brzymie obszary dziewicze środkowej Ame­
ryki póła. w system krajów cywilizacyjnie zago­
spodarowanych. Cóźby było, gdyby kongres 
washingtoński chciał _ uchwalać gwarancje 
dla transkontynentalnej kolei takiemi kaw ał­
kami, jak  nieprzymierzając ze St-ryja do Chy- 
rowa, z Zagórza do Grybowa itd., kiedy by ­
łoby w takim  razie wykończone to olbrzy­
mie dzieło ludzkiego jeniuszu i rzeźwej ener­
gii, k tóre teraz tak  świetne przynosi owoce!

Od siedmiu la t przy każdej sposobno­
ści powtarzamy to —  i powtarzać nie prze­
staniemy, jak  długo głos nasz wysłuchanym 
nie zostanie, źe jeżeli państwu może zależeć 
na spotęgowaniu siły podatkowej naszego 
kraju, jeżeli nie jest mamym frazesem t i  
prawda, że to państwo jest bogatein i po- 
tężnem, którego obywatele nie żyją nękani 
biedą i niedostatkiem  - • jednem słowem, 
że jeżeli państwo ma przestać marnować 
pieniądze na gwarancje dla nieżywotnych 
krótkich linij w Galicji, to  przy pomocy 
rządu powinno być zorganizowane jedno wiel­
kie towarzystwo kolejowe, które wybudować 
miałoby od razu całą podolsko-podkarpacką 
linię od Husiatyna do Białej, obejmując w 
swój zarząd gotowe już lub budujące się 
przestrzenie na tyin obszarze, z wyjątkiem 
kolei Łupkowskiej i Tamowsko-Leluchow- 
skiej, jako  posiadających charak te r więcej 
strategiczny niż ekonomiczno-handlowy.

Ta linia wielka, przerzynając najbogat­
sze i najźyźniejsze okolice Podola, bogate w 
drzewo, sól, naftę, bydło i płody rolnicze 
trzydziestokilkomilowe podgórze karpackie, 
pięć razy dotykając starszych linij galicyj­
skich (w Stanisławowie, we Lwowie, Chyro- 
wie, Grybowie i B iałej), wzmocniona siecią 
dróg wicynalnych, od razu rozbudziłaby w 
całej Galicji potężny ruch ekonomiczny. K o­
lej Karola Ludwika i Czerniowiecka mają 
charak ter przewozowy -  ■ są to, jak  Niemcy 
nazywają „W eltlinien", gdy Podolsko - Pod­
karpacka linia sta łaby  się dla k ra ju  naszego 
od jednego krańca do drugiego tą  ożywczą 
arterją , umożliwiłaby właśnie tym okolicom, 
które posiadają z natury swej najwięcej 
m aterja łu  po temu, szybkie spotęgowanie 
produkcji, potężny rozkwit handlowy.

Jeden z głównych punktów programu, 
rozwiniętego w mowie tronowej, stanowi po­
prawa ekonomicznego stauu państwa. Gdy 
więc są dowody na to, że obecne m in ister­
stwo równie połowicznie i bez planu tra k tu ­
je sprawę uzupełnienia sieci kolei galicyj­
skich jak  poprzednie rządy, ponownie zw ra­
camy uwagę na nieracjonalność takiej metody 
postępowania w tej rzeczy.

Jednolita linia kolejowa z H usiatyna do 
Białej jes t nieodzownie potrzebną dla eko­
nomicznego rozwoju naszego kraju. G w aran­
cja dochodu z niej byłaby dla skarbu pań­
stwa bez porównania mniej uciążliwą, niż 
poręczanie zyskowności dla krótkich kaw ał­
ków kolei na tej przestrzeni, a gdy prędzej 
czy później Galicja bądź co bądź m u s i  
mieć kolej od Husiatyna do B iałej, więc le­
piej od razu zdobyć się na czyn stanowczy, 
niż zwlekać z tem, dopokąd ostateczna konie­
czność nie zmusi do jego wykonania.

Proces Bazaina.
P o s i e d z e n i e  z d. 10. l i s t o p a d a .
N astępuje badanie świadków w kwestji, 

w jakim  stanie obronności znajdowała się 
tw ierdza Metz podczas oblężenia.

Podczas gdy jen. C o f f i n i e r e s  tw ier­
dził dawniej, że po zamknięciu jej nie była 
zdolną wytrwać dni 14, pułk. S e  la d  o n  
twierdzi, źe jeszcze dnia 1. października stan 
jej nie obudzał najmniejszych obaw. Tylko 
fort St. P rivat był w stanie opłakanym , ale 
ten i z początku dla obrony nie był ważnym. 
B a z a i n e  z książką jen. Charron w ręku  
dowodzi, że tenże fo rt właśnie był niezbę­
dnym do prowadzenia skutecznej obrony.

Pułk . M e r  1 i n, kom endant fortu Que- 
len, daje wyjaśaien;a o pomyślnym stanie 
tegoż fortu.

L a c h  a u d  odczytuje ustęp ze współ­
czesnego raportu  świadka : Służba przy dzia­
łach wymaga 600 ludzi; mam do obrony 
2500 metrów ziemi, nie osłoniętej wałem.

Porucznik artylerji M i c h e l ,  komen­
dant fortu  Plappeville opowiada swoje prace 
około ufortyfikowania powierzonego sobie 
fortu, k tóre wkrótce ukończył, tak, źe od 1. 
września mógł się bronić, a d. 28. paździer­
nika w chwili kapitulacji fort jego znajdo­
wał się w stanie wybornym, nawet żywno­
ści m iał jeszcze Da dni kilka. Rozdał on jej 
tyle żołnierzom, ile ci mogli spotrzebować, 
reszta dostała się w ręce Prusaków.

Senzacyjne były zeznania pułk. B r o -  
t s c h a ,  kom endanta fortu  St. Julien, który 
począł mówić głosem pewnym i silnym, a 
przeszedłszy do sprawy kapitulacji, od łez 
nie mógł się powstrzymać. Fo rt jego w 
chwili wydania twierdzy mógł bronić się 
przeciw najcięższym szturmom, również ży­
wności m iał jeszcze podostatkiem.

Co jednak najciekawsze, to zeznanie je ­
go, iż d. 24. sierpnia przez jego ręce nade­
sła ł jen. Manteuffel jakieś pismo, adresow a­
ne do jen. Coffinieres, na które tenże na­
zajutrz odpowiedział.

P r e z .  D. 30. sierpnia mógł więc fort 
pański wytrzymać szturm najcięższy? — 
B r o t s c h :  T ak !

Takież same zeznania sk łada wreszcie 
komendant fortu St. Quentin, P a v o i l l i e r s .

Pułk. G i r e l s ,  kom endant arsenału opo­
wiada, źe amunicji dla a rty lerji dostarczał, 
ilekroć jej zażądano. Toż samo nie brakło

jej dla piechoty. Pułkownik nie rozumie, 
jak  mógł jen. Soleille, naczelny kom endant 
artylerji przy arm ii reńskiej, po odwiedzi­
nach w arsenale napisać, źe arm ii brakuje 
amunicji. Nigdy nie uczyniono nawet użytku 
z zapasów rezerwowych.

Zeznania jego potwierdza urzędnik a r ­
senału C h o i s s y .  Koniec o godz. 4V2.

P o s i e d z e n i e  z d. 11. listopada.
Świadek C h a m p i g n o l l e s ,  fabrykant 

szkła, opowiada szeroko, źe Metzowi w chwi­
li kapitulacji nie brakło żywności. Robi 
ciężkie za#zuty komendzie armii, źe w pier­
wszym periodzie oblężenia trwoniła zapasy, 
a mimo to do ostatnich czasów żywność by­
ła. Świadek na jednej ze swych przecha­
dzek niedzielnych sam rozmawiał z fu rm a ’ 
nami, którzy przez 14 dni bez przerwy zwo­
zili żywność do fortu Plappeville. Ja  sam po­
liczyłem w dniu tym 77 beczek słoniny. 
Furm ani upewniali świadka, ż i fort ten 
przeładowanym jest transportam i żywności. 
W chwili kapitulacji żołnierze sprzedawali 
wieśniakom swoje prowian*y po więcej, niż 
200 fr. Przez sześć miesięcy po kapitulacji 
sprzedawali Prusacy słoninę po 60 centimów 
za kilogram. Co do zupełnego odcięcia tw ier­
dzy od kraju, daje świadek również obja­
śnienia, sprzeczne ze słowami m arszałka. 
Świadek korespondował z rodziną swoją, za­
m ieszkałą w Alzacji, za pośrednictwem B a­
zaina i niemieckich komendantów. Gdy na j­
poważniejsi obywatele Metzu czynili m ar­
szałkowi uw agi, odpowiadał tenże sta le : 
„Bądźcie panowie spokojni. Ja  main mój 
plan .“

Jen. C o f f i n i e r e s .  W edług mojego 
zdania, Metz jako twierdza, zaprowiantowa- 
ną była Da 6 miesięcy. Było 21 milionów 
rac ji; ale pobyt armii w twierdzy, którego 
się niespodziewano, umniejszał znacznie na­
dzieje długiej obrony. Dalej broni się świa­
dek przeciw czynionym powszechnie zarzu 
tom, źe do twierdzy i m iasta wpuszczano 
przed zamknięciem każdego, kto się chciał 
do niej dostać, tak, że zam kaięto w Metzu 
około 20.000 ludności okolicznej, która po­
żerała  zapasy prowiantu.

Pułk. inźynierji V i l l e n o i s y  powiada, 
źe według jego zdania, twierdza mogłaby 
wytrzymać wszelki szturm najgroźniejszy. S ą ­
dzi on jednak, źe marszałkowi nigdy nie 
chodziło na serjo o obronę. Nie pomyślano 
o zaopatrzeniu dostatecznem twierdzy w 
żywność.

Koniec o godz. G '/3.
P o s i e d z e n i e  z d. 12. listopada.
Podintendent M o n y  opow ia'a, że d. 

19. sierpnia m iała twierdza żywności na 41 
dni. Dlatego musiano zaproponować mar­
szałkowi różne oszczędności w dostarczaniu 
siana, soli i mięsa. (Z obliczenia dokonane­
go w d. 21. września pokazało się, że jest 
w Metzu jeszcze 11.000 cetoarów zboża; 
P- r -)

Inny podintendent, G a f f i o t  potwier­
dza zeznania swojego poprzednika i opowia­
da, źe pewnego dn;a polecił mu marszałek 
utworzenie funduszu rezerwowego z 50.00 ) 
fr. pod ty tu łe m : „Fundusz na tajne wydat­
ki," które świadek m iał oddać do rozporzą­
dzenia jen. Coffinieres, m arszałek bowiem 
miał zam iar Metz opuścić.

In tenden t L e b r u n  z.znajc, że w Me­
tzu było żywności na 6 miesięcy; dowodem 
tego, że pomimo przyrostu 120.000 ludzi 
starczyło jej na dwa miesiące.

Jen. L a v e a u ć o u p e t  powiada, że 
nie zachowywano regulaminu fortecznego. 
Jego zaś usuwano od wpływu na tok obro­
ny; szczególnie podejrzliwem okiem patrzył 
nań jen. Coffinieres.

P r o s t ,  radca municypalny Metzu ze­
znaje, że jen. Coffinieres i m arszałek B a­
zaine nie opuścili żadnego środka przeraża­
nia miejscowej ludności stracham i oblężenia

Zeznania jego stw ierdza inny radca 
miejski B o u t  e i 11 e r. Maluje on cierp ie­
nia M etzu w jaskraw ych kolorach. Prawie 
wszystkie dzieci wymarły. Żołnierze ginęli 
również z nędzy i z im na; mimo to po ka­
pitulacji znaleziono w klasztorze urszulinek 
więcej, niż 130.000 metrów sukna i mnó­
stwo gotowych ubiorów. Żywności zaś, we­
dług szacunku dokonanego przez komisję 
municypalną, starczyło w mieście jeszcze na 
dni 17.

P o s i e d z e n i e  z d. 14. listopada. 
Występuje świadek B e u d i n ,  radca 

miejski Metzu. Prezydent zapytuje go: P ro­
szę przedstawić sądowi, jakich należało użyć 
środków w celu zapewnienia żywności tw ier­
dzy i mieszkańcom Metzu w przeciągu sie r­
pnia, września i października? — B e u d i n :  
M arszałek Bazaine powiedział w ostatniej 
swej proklamacji, źe tylko głód go zmusza 
do poddania. Ale nasza kraina jest żyzną, i 
o braku  żywności nie może być m owy; na 
tom iast przy zaprowiantowaniu armii dopu­
szczano się największy, h lekkomyślności. Gdy 
Bazaine objął komendę, nie uczyniono nic 
w celu zgromadzenia żywności. Sami sta ra ­
liśmy się o siebie, i zgromadziliśmy 40.000 
cet. mąki dla cywilnej ludności, k tóra dla
70.000 mieszkańców (licząc w to 20.000 przy­
byszów z okolicy) była wystarczającą. Mia­
sto miało na 100 dni prowiantu, licząc cd 
15. sierpnia. Co do armii, to i ona, mając
30.000 podwójnych cetnarów m ąki i 3.000 
‘ et. zboża, m iała żywności do 15. listopada, 
podczas gdy jen. Coffinieres już dnia 13. 
października ogłosił w raporcie, że magazy­
ny są próżne. Żołnierze trwonili chleb, ko- 
kie karmiono pszenicą, na czem cierpiało na­
wet ich zdrowie. W pobliskich miejscowo­
ściach były ogromne zapasy zboża nagrom a­
dzone dla Metzu. Dnia 27. września uczynio­
no słabe usiłowanie sprowadzenia ich za po 
mocą wycieczki; dnia 17. października po­
zwolono nieprzyjacielowi dotrzeć aź do 
Bellevue i St. R°my, tj. pod ogień fortów, i 
spalić wsie bezkarnie. Tylko polityczne mo- 
tywa wytłumaczyć mogą taką bezczynność i 
niedbalstwo. Obrona Metzu była niegodną 
kom edją; nie uwzględaiano pobudek wojen­
nych, tylko polityczne, W mieście pielęgno­
wano rannych z największem poświęceniem; 
m arszałek nie wyszedł ani razu do m iasta, 
aby ich pocieszyć; jedzono chleb z otrębów,

mięso końskie; przenieśliśmy tyle cierpien. • 
bylibyśmy przenieśli daleko więcej... 
świadek popada znowu we wzburzenie; Pre" 
zydent je pojmuje, ale prosi świadka o u* 
miarkowanie.

Słowa tego świadka stwierdza prezes 
Towarzystwa rolniczego w Metzu, M a g n i f 1, 
Oświadczał on się k ilkakrotnie z gotowości 
zaprowiantowania twierdzy i miasta, ale j®n* 
Coffinieres powiedział, źe nie potrzeba. W *}’ 
góle postępowanie tego jenerała  wydaje s1? 
świadkowi bardzo dwuznacznem i podejrz®' 
nem. (C. d n.)

Przegląd polityczny.
Z i e m i e  p o l s k i e .

Z K o n g r e s ó w k i  piszą do Dziennik** 
Poznańskiego :

„W mieście M aciejowicach, gubernii 
Siedleckiej, powiecie Garwolińskim, hr. S ta­
nisław Zamojski utrzymywał dla dobra wło­
ścian dóbr swoich szpital fundacji swojej 
matki, przeznaczywszy procent od sumy
30.000 rs. na wszelkie niezbędne wydatki; 
o ile procent ten  nie wystarczał, hr. Zamoj­
ski dokładał ze swej szkatuły, tak, iż szpi­
tal był zawsze wzorowo utrzymanym, a wło­
ścianie znajdowali lekarza, lekaistw o i opi®" 
kę bezpłatnie. Obecnie szpital maciejowicki 
w skutek rozporządzenia gubernatora ode­
brano hr. Zamojskiemu a 30.000 rubli, zahi- 
potekowane na dobrach Maciejowice, wyegze­
kwowano od tegoż — poczem naturalnie hr. 
Zamojski usunął się zupełnie od wszelkiego 
udziału w zarządzie, a takowy przyjęli na 
si-bie naczelnik powiatu gar wolińskiego Fe­
liks Szulgicz, komisarz włościański Michał 
Mazurkiewicz i nadzorca akcyzny Andrzej 
Biełousów. Odtąd usta ł porządek, fuudusze 
zaczęły nie wystarczać, zarządzano ciągi® 
składki po kościołach, przedtem nieznane, i 
instytucja pochyliła się ku upadkowi. W ło­
ścianie już bezpłatnie nie byli przyjmowani; 
cel główny zatem chybiony Aliści parę  ty­
godni temu zdarzyło się to, co się zdarzyć 
musiało. Fundusze szpitalne przechowywały 
się w kasie powiatowej, a ponieważ nie ule­
gały jak  inne rządowe kontroli pałaty  (izby 
obrachunkowej) gubernialnej, przeto ile razy 
panu naczelnikowi powiatu albo innemu 
członkowi zarządu szpitalnego wypadła po­
trzeba (co się trafia bezustannie), czerpali 
oni bez ceremonii z owego zakazanego źró­
dło. K asjer Szaszkowski (apostata z ojca) 
sprowadzony z Moskwy na tę  wysoką i do­
brze p ła tną  posadę (około dwóch tysięcy ru ­
bli rocznie) nie mógł na dobry przykład  
patrzeć obojętnie i on też, bynajmniej nie 
potrzebując, sięgnął do kasy i — 500 rubli 
zniknęło. Nadmienić wypada, że do kroku 
tego przygotował się należycie, gdyż miał 
dymisję w kieszeni. Nie możemy powiedzieć, 
co dalej w ypadnę, to tylko pewna, że kasjer 
Szaszkowski chodzi od dworu do dworu, że­
brząc składki na zrobiony deficyt, — obywa­
tele okoliczni hojnie sypią dary (?) człowie­
kowi, który mając tak  wysoką płacę i by­
najmniej nie naglony potrzebą, poważył się 
skraść fundusze, na tak  szlachetny cel do­
broczynną ręką hr. Zamojskiego ofiarowane. 
Musimy dodać, że ów kasjer zbiera na bra­
kujących 500 rubli składkę na sumę rubli 
1600, zatem na czysto 1100 rubli zarobić 
pragnie. Rzeczą zdaje się prawie pewną., 
iż z zabrauych przez niego na ten cel pie­
niędzy, na zapełnienie deficytu ani grosz nie 
pójdzie, ile że naczelnik p. Szulgicz, którego 
kwity własnoręczne kasjer ma w ręku, z o- 
bawy, aby się nie wydało, iż on także brał 
pieniądze, obmyśli środki zapobieżenia złemu.

Takie są koleje, przez jak ie prywatne, 
dobroczynne instytucje obecnie pierwotnym 
fundatorom zabrane, przechodzić muszą.*

Z W o ł y n i a  piszą do C za su : „B iuro­
kracja moskiewska, tak płodna w pomysły 
wyzyskiwania ziem polskich, wynalazła spo­
sób obejścia wydanej ustawy, zabraniającej 
Polakom nabywania dóbr ziemskich.

Jedeu z petersburgskich dygnitarzy o- 
tworzył w stolicy prywatue biuro, podejmu­
jące się każdem u zgłaszającemu się Polako­
wi wyrobić przywilej nabywania dóbr ziem­
skich w prowincjach polskich. Przywilej ta ­
ki kosztuje dziesięć tysięcy rubli srebrnych. 
Aby go uzyskać, potrzeba świadectwa dwóch 
obywateli, to jest właścicieli dóbr ziemskich 
Moskali, że za przychylność dla rządu tego 
Polaka oni poręczają, i drugiego świadectwa 
od pełniącego obowiązek m arszałka (od ko­
rony), źe w roku 1863 nie tylko że nie był 
w powstaniu, ale nawet unikał wszelkiego 
stosunku z polską społecznością. Takie dwa 
świadectwa powinny być przyłączone do po­
dać się mającej prośby o pozwolenie naby­
wania dóbr ziemskich w prowincjach pol­
skich.

W biurze tem kilku Polaków uzyskało 
już taki przywilej, jak  np. Siemiątkowski, 
Zagórski, W ierzbicki. A k ilku innych p oda­
ło już o to prośby, i niewątpliwie źe je  u- 
z>skają, bo do nich przyłączyli oznaczony 
haracz.

Pomimo mnóstwa dóbr ziemskich, w p ro ­
wincjach polskich wystawionych na licytacje, 
nikt prawie z moskiewskich obywateli nie 
staje do targu . Nabywają je za bezcen po 
największej części zbogaceni zdzierstwem 
urzędnicy, i z nich to Moskwa ma nadzieję 
utworzenia swojej narodowej reprezentacji 
kraju. “

K r o n i k a .

Kurjerek lwowski.
— Dziś na dochód p. Barbary Binkow­

skiej komedja z francuskiego p. t. „Różowe 
djabelki.“ W pierwszych dniach sejmu odegrany 
zostanie znakomity dramat Szujskiego „Zboro­
wscy.* O dobrej grze artystów niewątpimy, do po­
wodzenia zatem sztnki nic nie braknie, gdyż i 
nad wystawą dawno już pracują.

—  N ie podawaliśmy sprawozdania z poufnej 
narady akcjonarjuszów Towarzystwa akcyjnego 
przyjaciół sceny narodowej, z powodu, iż wyklu­
czono i sprawozdawców dziennikarskich i pu­
bliczność z tego posiedzenia. Tymczasem jedna



1 interesowanych strou podała do D zienn ika  
* $ p k ie g o  sprawozdanie, tendencyjnie przekrę­
cone,

Nie wchodzimy w drobne szczegóły tego 
khdencyjnie przekręconego sprawozdania, ale 
z^rav,amy tylko uwagę na zupełnie mylne zesta­
le n ie  rachunków z czasów gdy administracją 
Zajmował się p. Dobrzański, właściciel G azety  
Narodowej. Pan hr. Łoś wykazał, że niodobór 
? *»go czasu wynosił przeszło 9 .0 0 0  złr. A to 
jest najzupełniejszym fałszem. To passiva  
Przedsiębiorstwa do 5. marca 1873  wynosiły  
Przeszło 9 .0 0 0  zlr. Aktywa zaś wynosiły prze­
szło 2 2 .0 0 0  złr. w. a. Komisja wysadzona przez 
Poufne zgromadzenie, powinna tę rzecz zbadać 
dokładnie a przekona się tak samo, jak komi­
k s  Rady nadzorczej fundacji skarbowskiej do 
strutynowania rachunków, z tegoż samego okresu 
PrzBi spółkę teatralną jej przedłożonych, prze­
konała się, że w okresie owym spółka teatralna 
n>e poniosła żadnej straty, i kapitał akcjo- 
harjnszów był nienaruszony.

Drugi jeszcze fakt wyświecić musimy, któ- 
ry D zienn ik  Polski podniósł od siebie, rzuca­
j ą  podejrzenie, iż musiała tam zajść jakieś mal­
wersacje w nabyciu garderoby. Pau Jan Do­
brzański nie nabywał garderoby od syna swego, 
Stanisława Dobrzańskiego, lecz ga deroba ta na­
byta została uchwałą spółki, i nabytą nie od 
Stanisława Dobrzańskiego, lecz od spółki kupców 
Poznańskich, na których czele stał p. Bieliński, 
panu Bielińskiemu wypłacono umówioną kwotę, 
jakto każdej chwili p. B. poświadczyć może. 
Spółka ta kupców poznańskich obowiązała się  
była dla teatru poznańskiego dostarczyć sukna, 
aksamitów, atlasów,welwetów itd. Przedsiębiorstwo 
teatrn poznańskiego dało jej na to zaliczkę i 
oprócz tego zobowiązało się z każdego przedsta­
wienia teatralnego dawać po 10 talarów na spłacenia 
reszty należytości. Gdy się zawiązały we Lwo­
wie komitet założycieli Towarzystwa przyjaciół 
sceny narodowej i spółka teatralna, chodziło o 
to, ażeby zebrać komplet artystów dramatycz­
nych. Namówiono więc pana Stanisława Do­
brzańskiego, ażeby nie przyjmował ofiarowanego 
Pru na dalsze trzy lata przedsiębiorstwa teatru 
w Poznania, lecz aby tam przedsiębiorstwo zwinął, 
& artystów poangażował dla sceny lwowskiej. A gdy 
na przeszkodzie sta ły  zobowiązania się jego 
Względem' wyżspomnionej spółki kupców, więc 

, komitet założycieli wziął na siebio spłacenio re- 
szty należytości za garderobę, będącej w posia­
daniu kupców poznańskich. I  bardzo <1 ibry in­
teres na tern zrobił lwowski komitet teatraluy, 
bo cała garderoba przyszła mu bardzo tanio.

Zapłacono bowiem tym sposobem tylko pra­
wie dwie trzecie części tej kwoty, co kosztowały 
®ukna, atłasy, aksamity, welwety i t. d., a bardzo 
staranna robota, podszewki, przybory, jak galo­
ny, hafty i t. p. w tej zupełnie nowej gardero­
bie przyszły mu darmo. Rachunki oryginalne 
kupców poznańskich są w posiadaniu spółki te ­
atralnej, i z nich komisja, wysadzona przez ze­
branie poufne, przekonać się może o prawdzie 
tego, cośmy tu powiedzieli. Tylko niog-id/.iwość 
nioże tu podsuwać jakieś wyzyskiwanie.

W końcu jeszcze zwracamy uwagę komisji, 
ażeby zbadała dokładnie, czy do 5. marca 1873  
Wpłynęło istotnie do kasy przedsiębiorstwa prze­
szło 11 tysięcy złr. z akcyj. Tyle było powinno 
Wpłynąć, to niezawodna, lecz w owym czasie to- 
czyly się spory właśnie o pewne kwoty, o któ­
rych wątpliwości były, u kogo się znajdują.

Nad calem sprawozdaniem z posiedzenia po­
ufnego akcjonarjnszów, jak i nad calem posie­
dzeniem samem uwagi nasze odkładamy do jutra.

—  Zarząd oddziałowy lwowski Towarzystwa 
pedagogicznego ma zaszczyt zawiadomić szanowną 
publiczność, iż szereg zapowiedzianych odczytów 
naukowych z dziedziny nauk przyrodzonych i 
humanitarnych rozpoczuie się dnia 1. grudnia br. 
i trwać będzio do końca marca 1874 . Odczyty 
odbywać się będą w sali ratuszowej od godziny 
4tej do 5 tej po południu, z wyjątkiem niedzieli 
i świąt uroczystych. Wykładać b ę ią  Wpp. J. 
Amborski, ustęp z historji literatury francu­
skiej; dr. C iesielski,. o czynnościach żywotnych 
świata roślinnego; W. Kozłowski o historji po­
wszechnej ; dr. J . Kroutz, z ge d o g ii; A. Ku- 
liczkowski, ustęp z historji literatury polskioj ; 
dr. Radziszewski, o chemicznych i fizycznych 
własnościach wody i powietrza; dr. Zygmunt 
Samolewicz, ustęp z litera fury starożytnej; dr. 
Stanecki, o niektórych wiadomościach z kosmo­
grafii; J . Tretiak, o Cydzie i Don Kiszocie; Br. 
Zawadzki, o Mikołaju Reju; dr. J. Zuluski, z 
m ineralogii; dr. T. Zuliński, o czynościach fizjo­
logicznych człowieka. W każdym niedzielnym  
numerze miejscowych dzienników ogłoszouem bę­
dzie, jak-e odczyty i  w które dui najbliższego 
tygodnia odbywać się będą. Wszystkich odczy­
tów będzie przeszło 50.

Abonament na wszystkie odczyty wynosi od 
osoby: bilet na salę 8 zlr. w. a ; bilet na ga- 
lerję 3 złr. w. a.

Osoby posiadające zeszłoroczne bilety abo­
namentowe, mogą je wymieniać u skarbnika Za­
rządu w dzień każdego odczytu na abonament 
tegoroczny, za opłatą 6 złr. w. a. —  Bilet na 
jeden odczyt kosztuje 50  ct. na salę, a 25  ct. 
na. galerję.

Uczennice i uczniowie wyższych zakładów  
naukowych, mogą nabywać bilety po zniżonej 
cenie za pośrednictwem swych P. T. przełożo­
nych. Członkowie Towarzystwa ped. mają wstęp 
wolny za biletami, po które przed każdym odczy­
tem osobiście zgłosić się zechcą przy kasie do 
jednego z członków Zarządu. Biletów nabyć mo- 
żua w księgarniach Wpp. Seyfartha i Czajkow­
skiego, Karola Wilda, Gubrynowicza i Schmidta.

W pierwszym tygodniu wykładać będą;
W poniedziałek: Dr. Br. Radziszewski, o 

chemicznych i fizycznych własnościach wody 
(wykł. I.)

We wtorek: Dr. Tom. Stauecki, o niektó­
rych wiadomościach kosmograficznych (wykł. I.)

W środę: W ł. Kozłowski, o historji powsze­
chnej (wyki. I .)

W piątek: Dr. T. Ciesielski, o czynnościach 
żywotnych świata roślinnego (wykł. I.)

W sobotę: Dr. J. Zuliński, o świccie ko­
palnym (wykł. I.)

Zarząd oddziału lwow. Tow. ped.
We Lwowie 25 . listopada 1873 .
—  Wczoraj pochowano zwłoki Heleny 

Ródkiewiczównoj, artystki teatru lwowskiego. 
Córka znakomitych artystów, uczula wcześnie go ­
rący zapał do sztuki i poświęciła się jej całą 
duszą. Nie byl to talent, olśniewający ogromem 
i potęgą, nie była to znakomitość pierwszego 
rzędu, lecz zamiłowana, przejęta uczuciem sztuki 
pracownicżka. Publiczność znająca jej pracę 
miała d l i niej w początku zawodu wielką sym- 
patję i przechowała ją do końca. Cicha, wzór 
cnoty i poświęcenia nigdy najmniejszej przykro­
ści nie sprawiła dyrektorom lub kolegom i kole­
żankom. Gdy dzisiejsza spółka teatralna bez 
najmniejszego powodu zerwała z nią koutrakt 
zawarty, nie wytoczyła ona procesu, lecz tak 
mocno to uczuła, tak się tom zmartwiła, że 
będąc przedtem zawsze zdrową zupełn ie , tegoż 
prawie dnia dostała krwotok, i już więcej nie 
przyszła do zdrowia. Troska, iż matka staru­
szka, którą z pracy swej utrzym ywała, dozna 
nędzy, zabiła ją ! Czość jej pamięci!

—  Z Wydziału krajowego otrzymujemy 
pod d. 24. bm. następujące doniesienie: „Nie 
wstrzymując dalszego ogłoszenia nazwisk tych 
osób, które składają datki na utworzenie funda­
cji stypendyjnej w celu uczczenia 251etniej ro­
cznicy panowania Najjaśuiojszego Pana, podaje­
my do wiadomości i łaskawego ogloszeuia, iż 
składka urosła z dniem dzisiejszym do tej wy­
sokości, iż Wydział krajowy mógł dziś zakupić 
na rzecz tej fundacji sumę 3 6 .0 0 0  zł. w 6 prc. 
obligacjach pożyczki krajowej z roku 1873  z 
rocznym dochodem 2 .1 6 0  zł."

—  Jeden z bardzo poważnych pedagogów 
interpeluje, co się dzieje z su m ą, zebraną na 
szkoły ludowe w r. 1872 . Przed kilku m iesią­
cami zajmowały się dzienuiki i  osoby prywatne 
nador gorliwie pytaniem, jakie ma być przezna­
czenie tej składki, dziś głosy te ucichły. Zdaje 
się, iż c-zas już sposobny rozstrzygnąć tę 
kwostję.

— Mostek, łączący uliczkę Kilińskiego przez 
W ały z ulicą Sykstuską, został oddauy do pu­
blicznego użytku. Jest ou bardzo pojedynczy; 
drugi podobny ma stanąć w pobliżu dawniej- 
szogo.

—  Od kilku dni krąży po domach i miej­
scach publiczuycli p. Józef Zbijewski, praktyku­
jący w sposób bardzo uczciwy kolporterję książek 
rycin i dzienników. Pan Z. zasługuje ze wszech 
miar na poparcie, polocamy przeto silnie publi • 
czności tego gorliwego pracownika na tak wa- 
żuem a dotąd odłogiem leiącem  polu.

—  Słusznie się Czas oburza na D zien ­
n ik  Polski nietylko za codzienne anektowanie 
wiadomości, listów i artykułów bez podawania 
źródła, lecz i za przypisywanio rzeczy niebyłych. 
Co do nas, umieściliśmy adres urzędników kolei 
Karola Ludwika pod rubryką „Nadesłane" i nie 
widzimy powodu tłómaczyć się z tego przed 
D ziennikiem . Rzecz jest jasną i zrozumiałą 
dla uczciwych czytelników, którzy nie pytają o 
opiuię D zienn ika  Polskiego.

—  ( Z .)  Teatr. Po dwakroć, w piątek (d. 
2 1 .)  i w niedzielę (d. 23 . b. m.) przedstawiono 
z powodzeniom na scenie naszej 4aktowy dramat 
J. Weilena: „ E d d a .“ Jestto jedna z początko­
wych prac tego utalentowanego poety. Dramat 
osnuty jest na tle burzliwoj epoki wojny trzy- 
dziestolotuiej w jej początkach (1 6 2 3 ). Przenosi 
on widza na ponure wybrzoża fryzyjskie i przod- 
stawia w szerokich konturach walkę, toczoną 
przez Fryzyjczyków o wyswobodzenie z pod de­
spotyzmu awanturniczej hordy pułk. Karpezana, 
który korzystając z politycznej zawieruchy w 
c.tłej Europie, chce w mętnej wodzie łowić ryby

i zajmuje dla siebie piękny kraj Fryzyi. Z pa- 
tryotycznym obrazem spiskującego i  u jarzm ia ją ­
cego się ludu połączył autor wcale zręcznie ob­
myślany konflikt rodzinny. Zona Karpezana, 
Magdalena, jest z rodu Fryzyjką, córką uwie­
dzionej niegdyś przez innego awantnrnika nie­
mieckiego Ersaby Kielhof; otoż cała dramatycz- 
ność osnowy tkwi w odpoznaniu się Ersaby, 
która pozuje na Deborę swojego ludu, z córką, 
a obecnie żoną tyrana. Skutkiem obudzonych 
uczuć rodzinnych i wspomnień ojczystych, Ma­
gdalena staje na czele rodaków i wypędza na­
jemne żoldactwo Karpezana. On sam ginie z 
rąk zbuntowanego wojska. Znać, że autorowi 
nie chodziło o głębszą charakterystykę, ani o 
subtelniejsze rozwiązanie konfliktu; całą zaś u- 
siluość poświęcił na odmalowanie w barwnych 
rysach i jaskrawych kolorach walki całego ple­
mienia przeciw najezdnikom. Dlatego w sytua- 
cyach dramatycznych jest konwencjonalnym, nie 
umie albo nie sili się nawet na oryginalne po­
m ysły ; w każdym jednak razie rozwija w nich 
wielką znajomość pobudek scenicznego wrażenia, 
wiole siły  i patosu. Dla wybredniejszych uspo­
sobień dramat ton nie wystarcza, ale jato sztuka 
dla ludu, pełna haseł patryotycznych, pełna 
silnych i wzniosłych myśli, jest wybornym na­
bytkiem repertoarzu. Dwa pierwsze nawet akty 
mają pewien zakrój na charakterystykę i świecą 
wielu ustępami wyższej poetycznej wartości, na­
tomiast 4ty ze swoim k r i e g s g e r i c h t e m  jest 
banalnym. Tłumacz dramatu Weilena, p. St. 
Dobrzański uczyni! trafny wybór; zaradził on 
nim jednemu z największych braków naszego re 
pertoarzu, dając mu sztukę piękną, zacną i wzru­
szającą szlachetne instynkta Indu. Z pomiędzy 
grających wyróiuiamy przedewszystkiem panią 
Aszporgerową (Ersabe) i Nowakowską (M agda­
lena), które wysoce patetyczne swe role odegrały 
z wielką potęgą, p. Woleńskiego (Karpezap), ja- 
kotei p. Podwyszyńskiego (Hening Wnlf) za bar­
dzo sympatyczną i wzruszającą kreację obłąka­
nego na poły starca. Właściwego r e l i e f u  za­
brakło sztuce, skoro p. Fiszer (Marcen Kilehof), 
wódz Fryzyjczyków, nie miał żadnego polotu re­
wolucyjnego, ani szorstkiej a jędrnej naturalności, 
właściwej fryzyjskiemu plemienin.

-  Podwołoczyska 16 . listopada 1 8 7 3 .
Przyjeżdża do Wołoczysk koleją Prusak, profe­
sor z Tyflisu, udający się do Berlina, a że nie- 
mial paszportu wizowanego przez policję mos­
kiewską, więc żandarm zatrzymał go na granicy. 
Prusak nie wiedząc, że tej fortnalaości może 
dopełnić prystaw w Wołoczyskaeh, zamierzał 
telegrafować do Tyflisn, lecz usłużni łydki na­
mawiają go, aby unikając kosztów i zwłoki, im 
się w ręce oddał, a oni przekradną się z nim ra­
zem zagranicę. Tak się też dzieje, że żydki pro­
wadzą go w nocy nad granicę, każą zdjąć bnty 
dla łatwego przebiogu wody, i przechodzą, wtem 
sałdat moskiewski krzyczy: stój! żydki nie cze­
kając z rzeczami i butami w nogi, a profesor 
bosy u sałdata w ręku. Prusak wystraszony 
dopiero teraz pojął, dla czego żydki kazali mu 
zdjąć bDty, bo skradłszy rzeczy odjęli mu moż­
ność pędzenia za uimi bosemi nogami w nocy 
po kamieniach. Profesor z rąk policji oswobo­
dził się za pomocą kilkudziesięciu rubli, a przy­
jechawszy do Podwołoczysk zaczął wyrzekać i 
skarżyć się, że tak niemiłe miał zajście, a 
nadto utracił wszystkie rzeczy. Obecny pod ten 
czas pewien sędzia powiatowy wziął sprawę jego 
bardzo do serca, a porobiwszy stosowne kroki, 
dopomógł Niomcowi odebrać część rzeczy swoich, 
i osadzić żydków złodziei w areszcie. Ztąd 
znajomość i stosunek przyjaźny, Prusak opowiada 
iż jedzie do Berlina, że tam sprzedał czerkies- 
kie konie po 4 0 0  talarów, które knpił po 1 00  
rubli, że w skutek krachu nie wypłacili mu w 
Odeskim banku pieniędzy, które za te konie 
miał otrzymać, i że chętnie podzielił by się 
znacznym zyskiem, byle mu kto w tym interesie 
dopomógł. Pan sędzia widząc tak wielk'6 ko­
rzyści, a pamiętny na liczną rodzinę swoją jako 
dbały ojciec, daje Prusakowi kilka tysięcy rubli 
wraz z dyurnistą, którego dla pewności także 
posyła z profesorem do Tyflisu.

Długie mijają tygodnie bez żadnych wieści 
o pieniądzach, profesorze i dyurniście, w końcu 
o radości 1 przychodzi telegram z Odessy, że ko­
nie już prowadzą.

Pierwszych dni b. m. przybywa 16 koni do 
Podwołoczysk, cały sąd powiatowy i okoliczna 
szlachta jedzie oglądać, i znachodzą rzeczywiście  
16 koni tak zwanych czerkieskich, które nie­
stety wyglądają gorzej od dobrych broniaków, 
zmarniałe, pokaleczone, kolana odarte ze skóry 
na pokładzie okrętu podczas kilkudniowej bu­
rzy. Profesor blaguje dalej, iż to doskonale 
konie, że już kosztują po 3 0 0  rubli, i że w 
Berlinie odebrać można pieniądze, a że jemu za 
trudy należy się jeszcze kilkaset rubli. Za konie 
jak mówią znawcy, można dostać po 100  do 125  
złr., a do Berlina luż wcale nie ma co prowa­
dzić. Pokazuje się, że Prusak profesor korzy-

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 25. listopada 

1. A kcje  za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Banku hip. gal. po 200 zł. 

„ krajów, z wpł- 50pr.
I I .  L isty zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

„ „ 4 pr. w. a.
Banin hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość.
III. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic.
Losy miasta Krakowa 

IV. Monety.
Dukat holenderaki 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedeń d. 2 2 .  listop. 
Powszechny dług państ.

(za 100 złr.)
Rent. austr. wbankn.ó pr. 

_ w sreb. 6 „ 
1839 całe losy (m. k.) 
1839 \  losu „ 
1864 po 250 zł. 4 pr. 

■g-S 1860 „ 500zł.w.a.5pr. 
1860 „100 „ „ 

r . r _ 1864 » 100 » » »Listy zast. dom. po 120 5 pr.
Oblig. in d a . (za lOOzł.)
Galicyjskie 
Bukowińskie

płacą |żądają I

78 80 
71 50 
82 -  
92 25

9 1! 
9 25 
1 76 
1 55 
1 71 

110 ._

95 50 
102 2f, 
110 _

Inne pu lb icznń pożycz . 
Węgisr.poż.kol.po LSOzł.bp. 
Yęg pul. prom ,t > l ) 1 ■
Turecka poi. kol. po 400 fr.

Akcje bankow e. 
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Bod6ncred.au.po200zl.40pr. 
Zakl.kr.dla li.i prz. po IGOzł.

„ węg. 200zł. em.80p. 
Tow.eskont. n. aust.po500zł. 
Franco-austr. po 200 złr.

em. 40 pr. . . . .  
Franco-wągier, po 200 zl.

em. 40 pr....................
Gal. bank hip- P<> 200 zł.

em. 80 pr...................
Gal. bank dla band. i przem 

po 200 złr. . • • - 
Gal. zakł. kr. ziem.po200zł. 
Gal. bank kraj. po 200 złr.

em. 50 pr. . - •
Renton bank po 200 zlr. 
Banku nar. austr po 600 zL 
Banku powsz. ans.po200złr. 
Unionbank po 200 złr. 
Vereinsbank po200zł.e.40p. 
V erkehrsbank pow.po 200z ł. 
Wechslerbankwied.po200zł. 
Wied. bankrer: po 200 złr.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. 
Alfóldzkiej po 200 złr. ereb. 
Dniestr z ańskiej „ »
Elżbiety „ m-k-
Ferdynanda póhi. po 1000 

złr. m. k. .
Franc. Józ. po 200 złr.. W. a 
Kolg»l.Kar.L.po200zhu. 
Lw. Cze a Jas. po 200 złw. k

płacą |żądają

145 — 

220 -

Jor Szl. (enet.) pryjito zlr.i 
Anst.półD.zach.po 200 zł.si 

„ „ lit. B. po 200 zł. si
Rudolfa po 200 złr. s. r. 
iiedmiogr. po 200 w. a. si 
Stcatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
SUdbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg.gal.(Zup.)po200zł.w.f 
Wąg.pół, wschód p.200 zł.

„ wscb. (Ostb.) po 20
złr. w. a.....................

„ zachód. (Westa.) po 230 
złr. w. a. . . .  .

Akcje przemysłowe. 
Budo w.Tow.austr. po 200 zł. 

„ wied. „ 100 ,
„ tanich pom.po 100 z. 

Bory s.Petr.Cp.po 200 zł. wa. 
Listy zastaw. (zalO Ozł. 
Boden cred. allg. ost.5pr sr 

„ spłać, w 33 lat. 5 p. wa. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4pr.w.a.

» ,  S p r .w , a
Galic. bank hip. 5 pr. w. a. 

„ Zak. kr. włość. 6 pr. w.a 
Bank nar. austr. m. k. 5 pr 

» » „ w. a.
Obligacje pierwszeń­

stwa kolej. (za 100 złr.;
Albrechta.po300zł.5p. lOOzl 
Alfól<iz.200zł.5 pr. sr. w. a. 
Czeska z.300 zł. 5 p.sr. w.a. 
Dniestrzańska 300 „ „ 
Elżbietypo 5 pr. srebr. w.a. 

em. 1862 6 pr. 
em. 1870 5 pr. 
em. 1872 5 pr.

płacą żądają 
zlr. w.

167 50

109 -  

58 50 

131 50

83 50 
70 50 
77 25 
80 — 
89 50

91 50

84 50
94 — 
33 - -
95 -  
93 60

102 50 
101 25

62 50 
27 60 
15 25

95 25 
84 -  
71 50

80 80
90 -

91 60

Ferdynanda póln. 6pr____
„ s 6 pr. w. a.
„ n 5 pr.

Gal. K. L. 300 zł.5 pr.st 
II. em. 5 pr.

" III. em. 1871 300 
Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 

300 zł. 5 pr. srebr.w.a 
Dw. Czer. Jas. II. em. 1867 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 
Lw. Czer. Jas. III. em. 1868 

300 zl. 5 pr. srebr. w. a. 
Lw. Czer. Jus. IV. em. 1872 

300 zł. 5 pr. srebi. w. a 
Rudolfa po 330 zł.5 pr.sr.wa 

em. 1569 po 300 zl.
5 pr. srebr. w. a 

„ 1872 po 300 zł. 
5 pr. srebr. w.a. 

Siedmgrodz. 600 fr 5 pr.
Papiery loteryjne (szt.)
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 2h\ m. k.
Keglevich „ 10 „
Krakowska po 20 złr.
Palffy » 40 „ „
Rudolfa „ 10 „
Ks. Salin , 4 0  ,
St. Genois 40 „
Stanisław.(poż.) p0 20zł.wa. 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. „
Dewizy (3miesięczne.)

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (siiddeut.) 
Hamburg 100 mark. banko. 
Londyn 10 ft. sterl.
Paryż 103. frank.

90
87

104 50

płacą [żądają 
złr. w. a.

12 — 
34 -  
22 50

9G 25 
65 30 

113 75

95 50 

94 -

91 -
83 25

169 60 
32 -  
14 — 
23 — 
22 — 
12 60

stając z łatwowierności polskiej, wyłudził kilka 
tysięcy-rubli, które pan sędzia, człowiek niem a, 
jętny gorzko opłakuje.

Gospodarstwo przemysł i nanaei
Ceny zbuża i produktów mącioych w

Węgrzech są w porównaniu z cenami w Galicji 
i Moskwie tak wysokie, że wywóz 'do Węgier z 
powoda bardzo znacznego zniżenia cen taryfo­
wych na kolejach żelaznych, stanie się zapewne 
bardzo korzystnym dla dotyczących przedsię­
biorców.

Ceny transportu na najkrótszej i najtań­
szej drodze, tj. przez Pierwszą węgiersko-galicyj- 
ską kolej żelazną są następujące:

96 75 
66 50 

114 25 
45 10
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.
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c
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104
119938298 Peszt

88 
103 
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66 
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82 Miszkolcz
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8095685774

w Koszyce
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110847390 B Debreczyn o

O o o c o K S i
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137
152
125
114
130

4
4 Temeszwar

128
143
116
105
121 P Arad

8398726177 Ungvahr

tD O Crt Ujheli

86
100746380 Munkacz

Ceny te, od których się jeszcze pobiera 
odpowiedni dodatek na ażjo, odnoszą się jednak 
tylko do ładunków w pełnych wagonach. —  
Przy mniejszych ilościach są ceny transportu 
tylko nieznacznie wyższe.

Objaśnień co do cen transportu do innych 
stacyj, udzieli bez wątpienia chętnie dyrekcja 
węgiersko-galicyjskiej kolei żelaznej w Wiedniu, 
od której także i powyższe daty mamy.

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
SZa notnje spirytus rafinowany stopień 70  spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 7«5

Ostatnie wiadomości.
Z nową infamią wystąpił Dziennik Pol. 

Pisze on, że przyszedł w posiadanie jakichś 
zniszczonych książek rachunkowych z cza­
sów adm inistracji pana Dobrzańskiego z kwie­
tnia i maja 1872. P an  Jan  Dobrzański tym ­
czasem objął adm inistrację dopiero w czerwcu 
1872. W  kwietniu i m aju prowadził admini­
strację pan  Pini Lecz i potem  wszystkie 
księgi rachunkowe prowadzili kasjer, jmch- 
halter i sekretarz adm inistracji i wszystkie 
te  księgi zostały w Administracji, gdy pan 
Jan  Dobrzański ustępował, u kasjera, buch- 
haltera i sekretarza adm inistracji. W szyst­
kie te księgi najszczegółowiej zbadała  kom i­
sja, z panów Moszyńskiego Łosia i trzech 
buchhalterów złożona, wysadzona przez ko­
m itet spółki, obliczając ile zw rotu należy się 
panu Dobrzańskiemu. Co się potem z temf 
księgami stało, gdy po kilku miesiącach 
i buchhalter, i sekretarz i kaąjer ustąpili z 
Administracji, to niewiadpmo nam.

Kłamliwie podał także Dzień. Polski 
przemówienie pana Dobrzańskiego na zgro­
madzeniu poufnem. P . Dobrzański przem a­
wiał właśnie za śćisłem skontrolowaniem ra ­
chunków przedsiębiorstw a; wcale nie m yślał 
zaprzeczać ani potrzeby tego skontrolowania, 
aui prawa komisji do skontrolowania, ażeby 
artyści tylko tyle spłacili, ile się istotnie n a­
leży, ale wnosił zarazem, ażeby to nie w strzy­
mywało oddania artystom  przedsiębiorstwa, 
tak  by podczas sejmu spółka artystów  mo­
gła już sta rać  się o subwencję.

Cesarskiem rozporządzeniem z d. 23. 
bm. ks. biskup S t  u p n i c k  i mianowany 
został zastępcą m arszałka krajowego G a­
licji.

Z Pesztu d. 24. bm. donoszą: Z powo­
du podania się do dymisji K erkapolyego i 
Tiszy odbyły się narady między członkam i 
rządu a znakomitościami s t ro n n ic z a  D eaka. 
Dotąd nie osiągnięto żadnego rezultatu .

W poniedziałek wieczór Izba posłów 
Rady państwa załatw iła sprawę pożyezki

80milionowej. Projęjrt komisji został cały 
przyjęt y , T ^ y j ą t k i ^  dsugiggo u s j p u a r t .

co bardzo ńobras sią  stało-
W  ooozie h e sk im  Między oboma frak ­

cjami, s ta rą  i młwpą, V«ife£ciwie między 
młodą, k tóra zaczepnie występuje w duchu 
porzucenia biernego tyljco oporu i sojuszu z 
frakcją  u ltram ontańską,* sta rą  trw ały oadawna 
różnice. Przyciszone wobec wyborów do R a­
dy pańsiwa, wybuchły teraz z całą  nam ię­
tnością; młodzi stawiają osobne listy  przy 
wyborach gminnych, zkąd nawet do obelg po 
dziennikach doszło. Czy to będzie z pożyt­
kiem dla narodu —  obaczymy.

W  węgierskiej Izbie posłów przyszło do 
scen namiętnych z powodu uczczenia jub ile ­
uszu cesaiza. Sk ra jna  lewica była przeciw 
odnośnemu wnioskowi prawicy, z zapałem 
nawet przez lewicę przyjętemu — a wywody 
je j są pod względem prawno-politycznym 
całkiem słuszne ze stanowiska węgierskiego, 
gdyż i Deak nie uznawał abdykacji Ferdy ­
nanda I., a zatem w Węgrzech, ściśle bio­
rąc, Franciszek Józef nie panuje jeszcze 25 
lat. Przy głosowaniu, k tóre  się odbyło na 
żądanie skrajnej lewicy imiennie, okazał się 
rezultat następujący: na 434 sprawdzonych 
posłów głosowało 213 tak , 22 nie, a 199 
było nieobecnych. W ęgierska Izba panów u- 
chwaliła grem ialnie udać sie do króla z g ra­
tulacją. W  Budzinie przyjmuje cesarz g ra­
tulację d. 29. i 30. bm., w W iedniu d. 1. i 
2. października.

K u r s a  G ie łd y  w i e d e ń i k i e j  
* dnia 24. listopada 1873. 

godz. 5. min. 15 popoł.
Berlin. Ruble papier. 8 1 1/*. Akcje kredyt. 

133’/a. Lombardy 100% . Galizier 96*/,. Ko­
lej państwowa 196ł/a. Rumuńska 336/g. 
Banku, austr. 8 8 ł/,. Losy 1864.— .—  Uspoee*. 
mdłe.

z dnia 25. listopada 1873. 
godzina 10 minut 4 0  przed połudiiiem. 
Akcje kred 224.50. Anglo-austr. 139.— . 

Umonsbank 112.— . Vereiusbank 15.— . Kolei 
Kar. Ludw. —  .— . Kolej połudn. 171.— . 
Franko-anstr. — .— . Baubank 54.50. Losy z 
roku 1860 — . Obi. ind. — . Staats. 
bahn — Wiedeńska Tramway —  .— . Ostb- 
— . —  Napoleondor .— . Rubel papier. .— . 
Usposob. mdłe.

Z dnia 25. listopada 1873 
godzina 2. minut 15 po południn. 

Wiedeń. Aleje flanka austr. 37.50. Wę­
gierskie kredyt. 128.50. Anglo-austr. 135.50. 
Unionsbank 111.— . Kolei Karola Lud. 217.50. 
Kolei 8iedmiogr. —  .— . Kolei połudn. 170.50. 
Kolei Alfóld. — .— . Kolei Elżbiety 218.50. 
Kolei Lwow. -czeraiowieckiej — .— . Czee. Nord- 
ostbahn 198.— Vereins-Bank 15.— . Kolei Rudolfa 
158.50. Węgieisk. Ostbahn 58 .— . GaL jąaem- 
nizapyjaę 73.50. Losy z 1864 roku 135.— . Ko- 
azycjto-oderbsrgsjcisj 136 — . Ranku obrotowego 
1 1 5 — . Losy tur. 64.50. Baubank-Actien 5 3 . 
50. Kolei państwowej 332.— . Banka związk. 
— .— . Wiedeńskiego Bauyerein 23.— . Hyp. 
Rant. Bank 14.50 Usposobienie: m dłe.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
Pod dyrekcją br. E u g e n i u B s a  C e t c e r a .  

W środę d. 2 6 . listopada 18 7 3 .
N a  d o c h ó d  

BARBARY LINKOWSKIEJ.
Po raz pierwszy : 

R Ó Ż O W E  D J A B E Ł K I  
komedja w 5 aktach z francuskiego przez pp. 

Eugeniusza Grange i Lamberta Thibost. 
O soby:

Belzingue, majętny mie­
szczanin ........................... P . Fiszer.

Antoni Boucart . . . . P . Woleński.
Pavilloa, nauczyciel fechtunku P . Dobrzański. 
Trumeau, służący Bouoarta P . Dębicki.
C h a tilla rd .................P. Skulski.
Rouget, kelner...........P . Dulęba.
Pani Belzingue . . . . Pni Hubertów*.
Adelina Belzingue . . . Pna Górecka.
Joasia, pokojówka pp. B el­

zingue .................................Pna Sułkowska.
Z o e ..............................Pna Solska.
Flora Mouliu, artystka dra­

matyczna . . . .  Barbara Linkowska. 
Lalotte, praczka . . . .  Pni Nowakowska. 
Rózia, pokojówka Flory . . Pna Lewicka.
Indjanna Pavillon . . .  Pni German.
Mimi ) .........................Pna Manowska.
Melma ) .........................Pna Leszczewąka.
Wirginia ) przyjaciółki . Pna Sobotyóska.
Fanchetta ) Lalotty . Pna MnBzyńska.
Charlotta ) .........................Pna Wachs.
Angelika ) ...........Pna. Menn.

Rzecz dzieje się w Paryżu.
Poćzątek o godz. 7mej.

Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i  siiy bez'lekarstw i kasztów
IŁ eya lesc i^p  © du B a r r y

E LOITOYSU
Żadna choroba nie oprze się delikatnej Revalesciśre d* Barry, która bez lekarstw i kosztów nsuwa 

wszelkie cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i 
organów oddechn, jako to: tuberkuly, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność 
bezsilność, hemoroity, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności 
itp. nawet podczas ciąży — nakoniec di ab e t  es, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. 
Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały lekarstwom:

Certyfikat Nr. 68.471.

uoDrym, ze ozami uie puuiaouujij, jobu zuiow, zaa jaaujfiu miar ou, jeunem siowem jbbi,kui
zdrów, każę, nawiedzam chorych, odprawiam nabożeństwo, odbywam dosyć długie przechadzki piechoto, 
umysł mój jest jasuy, a pamięć moja odświeżyła się. — Proszę Pana, abyś raczył to moje oświadczenie 
publicznie ogłosić. Z szacunkiem i wdzięcznością: Kś. P e t e r  C a s t e l l i  proboizoz w Prunetto.

C e r ty f ik a t  Nr. 75.706. W ied eń , Fraterstrasst, 22. maja 1871. 4)
Nie wiem, jak Pana podziękować za zbawienny skutek twojej RersSescićre. Cierpiałam na knreze 

Żołądkowe, kaszel i dijarję, a_teraz dzięki pańskiemu środkowi, zupełnie zdrów jestem. L. G r o s s m a n n

Beealeteiłre  ów B arry  pożywniejszą jest od mięsa, oszczędw więcej niż 50 razy awoją cent 
-  lekarstwach. O na w ęuizkaeh^bJAszanwoh^ za pół funta l  z ł. 60 c., la  funt 2 zł 6na lekarstwach. Cena w n u .z ^ n  W*»aan)jon za pot tunta 1 z ł. 50 za funt Ł zł 50 ct

funty 4 zł. 50 c., 6 fnntów 10 z ł ,  12 “ nitów 30 z ł ,  24 funty 36 zł. •— BDzkokty w puakacn! po 2 zł 
9 C. i  po 4 zł. 60 c. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 60 u , 24 filiianet 2  zł

60 o , 48 filiżanek i  A 60 t »  proszku na 120 filiżanek 10 z ł ,  na 288 filii 20 z ł, ma 676 filii 86 ał
GŁÓWNY .k ł a d  w W lBDNro ,B a r r y  d u  B a r r y *  et comp. W a l l f i s b h g a s s •  7  — -

porządnyoL aptekąch i  sklepach korzennyeh. Skład wiedeński wysyła teł Renlaąoifee ■]
Ajencje: w  B i » ł e | : n aptekarza Enoh Kełer pod Lwem. w B e c ł m l : L

. wzzędaie

— —•'"i ------ rr. ' -  - r --------— ui,„u xL«er pod Lwem. m B o c h n i :  L Ł  BnJnewićza,
apt w  B r o d a c h  :u M. S. Franzosa, aptekarz pod złotym orłem i G. Grńuspwmi, w O z e r n lą w o a c h  ;

. ,1. Ł „X . r  -------  f    ■ »  w iT r s k o w i t , : u Józek Tran-
ul apte^rzs, Leopolda

—  * — i - , , . ,  KIM..,,. Hwuuyi,,."., .i - . . . .  * i  «pijki Be;»cra; v  P e s z c ie
„ Józefav. Torok; w P r a d z e :  u Józ. F2r*ti; w P r z e m y ś l u : a Edwarda Bachalskiego;. w R z e -  
n z c w lc : n J. Schaittera et Comp.; w S ta n is ła w o w i u Fei-d. Stechera, apt. w S t r y j u : u D. J. 
Nussenblatt et Comp.; w Tarnopola: u A. Morawetza i dr. A  Buchelta u. h  apteka ohw • w Tarno­
wie: n A Tenczyca ap t pod Aniołem, i n W. T. A  Wielogórakiego.



PŁÓTNAzakupione na w y s t a w i e  ś w i a t o w e j  i 87B r .  z pierwszo- magazyn płócien, towarów blawatnyeh i gotowej bielizny
rzędnych premjowanych fabryk, nadeszły już i poleca dla i  40 10 2 -*

szczególnej jakości i pięknego blicliu,

Podziękowanie.
Gdy mnie Bóg dotknął strasznym ogniem 

przy największej burzy d. 17. listopada b. r, 
i wszystkie budynki jakoteż podwórze obsy­
pane były ogniem z palącej się stodoły ze zbo­
żem, ocalenie tych budynków winien jestem
jedynie bezwzględnemu poświęceniu się ocho­
tniczej i miejskiej straży ogniowej miasta Prze­
myśla, mianowicie : WW. PP. Frankowskiemu, 
Dworskiemu, Jeleniowi, Praczyńskiemu, Lene- 
rowi, Mańkowskiemu , Osińskim, Szczerbickie- 
mn,|Grabowskiemu, Seredyńskierau, ci Pano­
wie, gdy po północy wszyscy ludzie się 
szli, sami prawie zostali i nie opuścili nas do 
dnia białego, nie szczędząc żadnych środków 
żeby cokolwiek z ognia wyratować, za co prze­
syłam Im staro-polskie Bóg zapłać , niemniej 
też składam najszczersze podziękowanie za oka­
zane współczucie WW. PP. burmistrzowi Waj- 
gartowi, doktorowi Ziemiańskiemu, kapitanowi 
Longiemu, Szyrmie, Buryłowi i innym Panom 
nieznajomych mi z nazwiska, jakoteż Władzy 
wojskowej za łaskawą opiekę w udzieleniu 
warty. 4474 1—1

Zasanie.
IH ikola j D rnźback i.

Przestroga i prośba.
wszystkie P. T. do lwowskich parahj przyna­
leżne osoby, by przy zbliżających się świętach 
Bożego Narodzenia nie przyjmowały opłatków 
(tak zwanej kolędy) od jakiegobądź indywiduum 
lie posiadającego świadectwa z pieczęcią pa- 
rafjalną miejscowego proboszcza — zdarza się 
bowiem nader często, że nie kościelni, lecz in­
dywidua prywatne, zupełnie w usługach k* 
ścioła niezostające, wyzyskują łatwowierność 
P. T. publiczności. 4480 1—1

Z głębokim szacunkiem
Kościelni lwowskich parafij,

Podziękowanie
W nocy z 31. paźdz. na 1. listopada b. r. 

wybuchł pożar w hotelu Krakowskim, ogar­
nąwszy w okamgnieniu znaczną część dachu 
tak , iż ratunek w tem miejscu był niepodo 
bnym. Dnia 2. listopada wybuchł pożar pono­
wnie w składach hotelu.

Obadwa te pożary groziły nietylko mnie 
ruiną majątkową, ale co gorsza zagrażały one 
zniszczeniem całemu miastu , co niezawodnie 
nastąpićby musiało było, gdyby nie Opatrzność 
zsyłająca na pomoc ludzi, którzy zgromadziw­
szy się licznie, z całem wysileniem, strasznemu 
żywiołowi śmiały stawili opór i wkrótce nga- 

n szono pożar, nie pozwalając ma się dalej roz­
winąć.

Powodowany uczuciem wdzięczności, po­
zwalam sobie wszystkim tym , którzy jakim- 
kolwieibądź współudziałem do stłumienia po­
żaru się przyczynili, złożyć niniejszem publi­
czne podziękowanie, a mianowicie :

Wu P. Brunonowi Muth, naczelnikowi stacji 
koleji Karola Ludwika w Tarnowie za natych­
miastowe udzielenie, zaś p. Hubickiemu, ma­
gazynierowi propinacji tarnowskiej, za natych­
miastowe sprowadzenie ze stacji kolejowej si­
kawki i beczki z wodą;

straży ogniowej, szczególuiej ochotniczej 
przez jej przełożonych pp. Stanisława Szeli- 
giewicza naczelnika, Michała Swiderskiego ■ 
Jó "

Pewna osoba
życzy sobie lekcje śpiewu lub na fortepia 

' prywatnych i konwiktach udziel 
...... Aność w handlu pana F. Fiali przy

placu Trybunalskim. 4457 2—3

giewicza naczelnika, ____  _____
Józefa Sykty kapitanów, za energiczną obronę 

młodzieży katolickiej i izraelickiej 
zmordowane dostarczanie wody — i

całej P. T. Publiczności, która czynną swą 
pomocą przy gaszeniu pożaru do wyratowania 
majątku mego i całego miasta się przyczyniła.

Bóg Wam zapłać!!
Tarnów w listopadzie 1873.

4479 1—1 K arol Pólityński.

PA?ł!ERWUNSI
Ogromne powodzenie tego środka żależy 

od jego własności sprowadzania na powierzch 
nią c ia ła , zapalń i irrytacji, które dotknęły 
najżywotniejsze organa; tym sposobem prze- 
iąga on chorobę na części ciała mniej deli- 

_atne i daje większą łatwość uleczenia takowej. 
Najznakomitsi lekarze zalecaą go przeciw ka­
tarom, nieżytow i oskrzeli, chorobom gard- 
l&nym, grypie, gośćcowi, bolom w  krzyżach 
itp. Użycie tego papieru bardzo proste, jedyno 
przyłożenie wystarcza i nie pozostawia tylko 
lekkie swędzenie. Cena pudełka 1 f. 50 c. w 
Paryżu. Dostać można we Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolasch; w Krukowie w aptece p. 
Trauczyńskiego; w Kijowie w składzie mate- 
aptecznych pp. braci Marcińczyk. 3449 10—28

Dr.
Syrnp teń leczy krosty, 

[liszaje, wyrzuty syfllisty- 
—  czyści krew.

POMMADA przeciw liszajom, wyrzutom.
KĄPIELE MINERALNE ; ‘ ------! przeciw słabościom 

naskómym.
* SYRUP z CYTRYNIANU 
ŻELAZA, leczy gonoreje, 
utraty nasienia i upławy 

____________________białe. Dołączony jest pro­
spekt w polskim językn._______ 3448 10—24

We Lwowie w aptece P. Mikolasch.

COPAHU

są do sprzedania tuzinami, a to piękne tarok, 
whist, piket, tudzież pojedyncze i podwójne 
niemieckie u 4452 2- "

Pau l Henmayer,
we Wiedniu, V ll-, Siebensterngasse 42.

Syrop z chiny i żelaza
P P .  G R IM A I IL T  &  C .

aptekarzy w Paryżu.
Je s t to najsilniejszy środek toniczny, 

jak i posiada sztuka le k a rsk a ; wzmacnia 
wyczerpane organizmy i zasila krew 
zubożałą. Zalecany przez najznakomi­
tszych lekarzy, sku tku je  przeciw bla- 
daczce , w ycieńczeniu, nieregulam ości 
jperjodycznych odpływów, zapobiega tym 
gwałtownym  boleściom żołądka, którym 
kobiety zwłaszcza tak  często podlegają. 
P rzyk łada  się do rozwoju organizmu 
młodych panienek , pobudza apetyt, u- 
łatw ia trawienie, przepisuje się dzieciom 
lym fatycrnym , powraca ciału świeżość 
i jędrność naturalną. 4434 1—23 

Dostać można w aptekach we Lwo­
wie pp. Mikolascha, Beisera i R u ck era ; 
w Krakowie pp. J .  Trauczyńskiego i 
W . R edyka; w Brodach K ullaka i F ian- 
ZOSa; w Rzeszowie S za itte ra ; w W ar­
szawie w składach aptekarskich pp. 
Mrozowskiego, braci Galie i Spiessa.

HEMOROIDY
L E C Z Ą  S IĘ  S Z Y B K O  I  R A *  

D Y K A L N I E .
Bez niebezpieczeństwa wpędze­

nia wewnątrz 3425 42—52 
przez użycie Pigułek ze Scordium

Dra. LEBEL w Paryżu.
Ulica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr. 
We Lwowie w apt. p. M i k o l a s c h ;  

w Krakowie w apt. p. T ran c z y ń sk ie g o ;  
w Brodach w apt. p. K u l l a k ;  w Pozna­
niu w apt. p. Dra M a ń k i e w ic  za.

R r o w y
i inne ruchomości będą dnia 28. listo­
pada 1873 r. o godzinie lOtej rano w 
realności pod liczbą 203 '/4 na Wulce 
przez licytację sprzedawane. 4475 1-

Znakomite powodzenie.

VEL017T IN E
jest to 3445 2 2 -7 8

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem , 

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
niedostrzeżona przystaje do c iała

nadaje
c e r z e  ś w i e ż o ś ć  n a t u r a l n ą .

C H . F A T
M agazyn P erfum  w  P aryżu  

9, na n liey  de la  P a ix , 9.
Dostać można w magazynach galanteryjn. 
K a m i l a S t r z y ż o w s k i e g o i L e o n a  

l i n t u c h a  i w składzieK. M ik o la s c h  a.

3421 Handel
KAROLA BAŁŁABANA

u lica  H alick a  Nr. 2 9 6 ,  pod „zło tym  K og utem ",
poleca po cenach zniżony cli
na zbliżające się Święta:

1 fnt. Migdałów słodkich . . 56 ct
1 „ „ gorzkich . . 80 „
1 „ Rodzynków bez pestek 40 „
1 „ „ Eleme dużych 36 „
1 „ „ korynt. czam. 32 „
1 „ D a k t e l i .....................54 „
1 „ Miodu patoki wyśmienitej 36 „
1 „ Śliwek tureckich . . .  32 „
1 „ Cykaty włoskiej . . 1.30 „
1 Skórki pomarańcz, smaż. 80 „
1 łut Yanilii 8 calow. . . 3.50 „

Czekolady kuchennej . 74 „
„ do śniadań . 90 „

Musztarda kremska świeża doskonała.
Wina po cenach zniżonych:

Kobani but. białe . . . .  75 ct.
Blldai butelka czerwone . . 75 „
Bakotorer butelka białe . . 1.— „
Hegelauer „ „ . . 1.10 „
Weisidlersee „ „ . ■ 1-20 „
Yilaner Muszkat................................ 90 „
Klaret c z e r w o n e .........................  75 „
Yóslaner b i a ł e .........................  90 „
Yóslauer czerwone . . . .  90 „
Klostemenburger białe . 90 „
Burgund er ................................. 90 „
Goldek b i a ł e ...............................1.30 „
Buster d a m s k ie ......................1.— „
Ma&lacz wytrawny . . . . 1.50 „
T o k a js k ie ........................2.— „
Tokajskie słodkie . . . . 1.60 „

Wina francuzkie:
St. J n l i e n .....................................1.50 ct.
Chato M a rg a ............................... 1.80 „
Muskał l u u e l ..........................3.— „
M a d e ira ..........................................2.50 „
M a la g a ...........................................3.50 „

<ila dam i mężczyzn,
braci Karola i Juliana Schaycr.

Werner i SpółkaW. S. Wilczyński
w łaściciel Demu bankowego we Lwowie,
nlica Sykstuska Nr. 8 , mając rozliczne sto­

sunki tak w kraju jak i zagranicą,
1. załatwia pożyczki pod najlepszemi wa­

runkami na dobra, realności i kamienice,
2. przyjmuje do jak najkorzystniejszego 

umieszczenia na czas dłuższy lub krótszy 
większe i mniejsze kapitały,

3. ułatwia kupna i sprzedaży dóbr, real­
ności i kamienic,

4. posiada do wypuszczenia rozliczne dzier­
żawy i folwarki

5. posznkuje lasów na morgi, na sztuki 
lub gotowych progów. 4416 2—?

R z ą d c a
teoretycznie i praktycznie wykształcony, szuka 
pomieszczenia w Galicji lub w Rosji. Wiado­
mość u optyka Kotkowskiego we Lwowie, plac 
Marjacki. 1 - "

P R A W D Z I W E
PIGUŁKI M0R1S0NA
najlepsze ze środków czyszczących i prze­
czyszczających krew we wszelkich sła­
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych i zepsuciu 
krwi. 3698 7—48

Skład główny w Paryżu n p. Arthaud 
Moulin, aptekarza 30 , ulica Louis le 
Grand , w Krakowie w aptece p. Trau­
czyńskiego, w Brodach w apt. M. Kullak.

Dzierżawa 
bardzo korzystna.

W  obwodzie żółkiewskim je s t do 
wzięcia na la t 12 dzierżawo, gdzie go­
rzelnia i browar piwny w ruchu.

Bliższą wiadomość udziela p. Aszka 
nazy, ajent dóbr pod liczbą 10 na pla­
cu Gołuchowskiego. 3473 l-

Ekonom
samoistny za kaucją, do folwarku 600 morgów 
obejmującego, znajdzie umieszczenie. Zgłosić 
się listownie i od literą K .  Gródek kolo 
Lwowa.

Postępowanie sądowe

(Bagateli - V erfahren) 
z komentarzem

Dr. Maurycego Kabata.
Wydanie staranne, polecające się zara­

zem i tem, ie zawiera oprócz samej ustawy 
i komentarze, — umieszczoną u dołu pe- 
tinem oryginalną ustawę w języku nie­
mieckim. Ze spisem alfabetycznym co do 
ustaw w 8. str. 225. Cena 1 ztr., z prze- 
szłką pocztową 1 złr. 6 ct. wyszło nakła­
dem księgarni 4460 2—3

Sayfartha i Czajkowskiego
we Lwowie.

ir Fayard i Blayn
CHARTA CHEM1CA DU CODEX.

Leczy reumatyzm y, katary, zadawnione zapalenie p iersi, reum atyzm y w bio­
drach, rany , oparzenie, spaleniny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodzaju itp. 
Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są podpisem 
Fayard i  Blayn. Papier ten zalecany jest od lat 30. przez najznakomitszych lekarzy. 
Sprzedaż hurtowua w Paryżu, ulica Neure St. Merry 40. ‘ 3427 24—36'

_________ w apt. _______________ , - ____
w Krakowie w apt. J. Trauczyńskiego; w Brodach w apt.

i
Zuany z taniości I dobroci obuwia]

dla dam, mężczyzn i dzieci,
jedyny Magazyn

Towarzystwa produkcyjnego szewców
„Praca44

przy ulicy H alickiej, naprzeciw Krem inału Nr. 28, we Lwowie.
Zamówienia miejscowe jakoteż z prowincji uskuteczniają się rychło i dokładnie.

Ces, król, uprzyw. kolej gal. Karola Ludwika.

wi e s z c z e n i e .Ob
Pomiędzy stacjami wył. uprzyw. kolei północnej cesarza 

Ferdynanda, e. k. uprz. kolei K aro la Ludwika i e. k. upn . 
Lwowsko - Cseerniowiecko - Jas* klej kolei (austrjackiej i ru­
muńskiej lini) z jednej strony i stacjami średnio - niemiec­
kiego Związku kolejowego via W rocław , Górlitz, L ip sk , 
Flsenach z drugiej strony, — zaprowadza się z dniem 10. listopada r. b. aż 
dalszego postanowienia tary ta Specjalna dla transportu zboża, owoców 
strączkowych i nasion olejnych, jakoteż dla słodu, zarodków słodu, otrąb, mą­
ki i innych produktów mełnych przy nadaniu jako towar frachtowy w ilościach 
najmniej 100 cent. do jednego listu frachtowego, dalej dla próżnych z powro­
tem przesyłanych worów przy nadaniu dowolnej ilości.

Dotyczących egzemplarzy tęjfce taryfy nabyć można w naszych stacjach 
związkowych w Dyrekcji ruchu we Lwowie i wękonomacie naszej jeneralnej 
Dyrekcji we Wiedniu. . 44g: l_3

Ł W < > W  W listopadzie. Dyrekcja ruchu.

CYGARETKA INDYJSKIE
(CANABIS INDICA)

P P .  G r im a n lt  &  C om p .
Aptekarzy w Paryżu.

Wszelkie środki aż do dziś używa­
ne przeciw astmom, w jakiejby n iebjły 
formie i postać1', m iały za podstawę 
belladonnę,stramonium, nikotynę  albo 
opium.

Niedawne doświadczenia dokonane 
w Niemczech, a powtórzoue we Fran  
cji, przekonały, że konopie indyjskie 
z Beugalu (Canabis indica) posiadają 
własności skuteczne do zadziwienia 
przeciw tej słabości, jak  również prze­
ciw kaszlom nerwowym, suchotom gai - 
dlanym, zakatarzeniu, ochrypłości i 
u tracie głosu, newralgiom twarzy i 
bezscuności.

Dostać można w aptekach we Lwo j  
wie u pp. M ikolascha, Berlinem i Ruc- j 
kera; w Krakowie u pp. J. T raucz jń -j 
skiego i W . Redyka; w Brodach u pp. 
K ullaka i Franzosa; w Rzeszowie u 
Schaittera; w W arszawie w składach 
ap tekarskich pp. Mrozowskiego, braci 
Galie i Spiessa. 4433 1—23

we L w ow ie , N ow y  Św iat 1. 25,
utrzym ują na okładzie: 

I f t U P S f e P n i ą  ięczne, systemu am erykańskiego 
I T J l l W R y m  (wymłacające l 1/2 kopy na godzinę-)

p o  150  z ł r .
l l f f  z dwukonuym k ie ra ;rem, (wymłaca*

1 1 1 1 ^  rające 2%  kopy na godzinę).
p o  310  z ł r .  3899 8 -12

Ochrona przeciw chrypce!^
Słabości krtani, szyi i płuc są do wyleczenia bez użycia lekarstw zapomocą wdychania 

r, lialsauiiczno. roślliino-iiiiiieraluycb
Preparatów inhalacyjnych

przeciw słabościom organów oddechowych-

Ten racjonalny środek leczenia pociesza się w koła® 
lekarskich w kraju i za granicą wielkiem wzięciem z P°w°®0 
swych nader szybkich skutków. Pojedyńczość użycia teg  ̂
środka daje tej metodzie inhalacyjnej pierwszeństwo Prze,  
innemi systemami, ponieważ chory bez obecności lekar®* 

inhalacje używać może. Pan profesor Niemeyer w Magdeburgu poleca takowy w sWOJeIP 
dziele „płuca11 jako jedynie zdolne do tej kuracji.

Znajdują się u mnie świadectwa, o stosownem użyciu tego środka, zaleconego prZe 
pierwsze znakomitości medyczne w kraju i za granicą.

Ceny : Aparat inhalacyjny.......................................................................3 złr. 50 c.
Preparaty balsamiczno-roślinne ) na 10  1 złr. — „

„ roślinne ) w d y c h a ń .............................1 złr — „
Broszura............................................................................................— „ 30 c.

Bliższo objaśnienia o sposobie użycie inhalacji zawiera broszura przez dr. C. A'*1?* 
berka, sekundarjusza w c. k. powszechuyra szpitalu w Wiedniu. Wysyłki nskuteczm»Ją 
się za przekazem (5 ct.) lub za pobraniem , lub za nadesłaniem gotówki i 50 ct. na opak3' 
wanie, które podpisany rychło załatwia.

F r ie d ric h  K o ltsc liarsc li, A potheker i u W iener Neustadt- 
Do nabycia w apt. J. Beisera, J. Piepesa i Z. Rnckera we LwotfF* 

Ernesta Stockinara w Krakowie i u F. Reissa w Bochni. 4476 l—8

K a is d  w Siedmiogrodzie 13. września 1873.
Do p. Fr. Koltscharsch w  Wr. Neustadt.

Upraszam o przysłanie za pobraniem pocztowem balsamiczno-roślinne preparaty 
4 dozy, przyczem zauważyć mi wypada, iż z tym preparatem pomogłem znacznie jedneł 
pani na słabość piersiową. Z uszanowaniem Ferd. Petzoldt, lekarz miejski.

Hotel „Donau11 we Wiednia,
nap rzec iw ko  dw orca  ko le i Pó łn ocn ej.

0 1 1. listopada 1873 r. podaję do wiadomości następujące tanie 
ceny pokojowe : pokój z 1 łóżkiem z 2 łóżkami

na 4tem  piątrze 1 zł. — ot. i 1 zł. 20 ct. 3 złr.
na 3em „ 1 „ —  „ i 1 „ 50 „ 4  „
na 2em „ 1 „ 80 „ i 2 „ 50 „ 5 „
na len i „ 2 „ —  „ i 3 „ —  „ 6 „

H o td  posiada windę osobową i urządzenie najelegantsze z całym 
komfortem.

Przyjeżdżający P. T. podróżni koleją Północną, stając w hotelu 
Donau, oszczędzają sobie wydatki na fiakry, gdyż hotel ten położoDf 
jes t naprzeciw dworoa.

Do licznego zajazdu zaprasza uprzejmie 
4477 1 - 3 ________________ K a r o l  T r a i l t ,  dyrektor hotelu.

C. k. uprzyw. kolej galic. Karola Ludwika.
Obwieszczenie.

Z dniem 24. listopada r. b. zaprowadza się na czas trwania zaprowa' 
dzonej z dniem 10. października r. b. taryfy wyjątkowej dla transportu 
zboża i ziemiopłodów do stacyj krajowych — bezpośrednia taryfa 
jątkowa dla transportu zboża, owoców strączkowych i 
wyrobów mełnych przy nadaniu najmniej 200 cent. cło do jedneg^ 
listu frachtowego z naszych do północno- niemiecko- galicyj' 
skiego związkowego ruchu towarowego wcielonych sta­
cji, do stacyj: Kattowitz, Nicolai, Gleiwitz, Wrocław, Gorlitz, Drezna, Lip' 
ska, (Wurzen), Berlina, Szczecina, Halle, Nordhausen, Northeim, Kassel, Mag' 
deburg, Hamburg, Deutz i Koln. 1-p

. Dotyczącą taryfę nabyć można w naszych stacjach związkowych, w Dyrć' 
kcji ruchu we Lwowie i w ekonomacie naszej jeneralnej Dyrekcji we Wiedniu- 

Lwów w listopadzie 1873 I^yreltcja ruchu.

O .  k .  u p r z y w i l e j o w a n y  g a l i c y j s k i

Akcyjny Bank Hipoteczny we Lwowie
w y d a j e

0°l Li s ty  Hipoteczne
które są jak  najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 1. lipca 1868 
D. P. XXXVIII nr. 93 być użyte na lokowanie kapitałów fundu­
szowych , na lokowanie kapitałów zakładów publicznych , pod nad­
zorem rządu stojących , na lokowanie kapitałów pupilarnych, fldei- 
komisowych i depozytowych, tudzież w skutek najwyższego posta­
nowienia z dnia I ̂ g rudnia  1871 na zabezpieczenie kaucyj małżeń­
skich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie prze­
nosić sumy równoczesnych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższa nad dwudziestokrotną 
sumę kapitału akcyjnego rzeczewiście wpłaconego.

Kupony płatne dnia 1. marca i 1. września każdego roku, 
jakoteż listy hipoteczne wylosowane dnia 18. lutego każdego roku, 
z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wy­
płacają bez wszelkiego strącenia:

we L w o w i e ,  główna kasa B anku  hipotecznego i F ilie tegoż w K rakow ie, Czerniow- 
cach , B ia łe j, Tarnopolu i Samborze ;

w  W ie d n iu ,  kantor w ym iany bankowy niższo-austryackiego Towarzystwa eskontowego 
i  Union B a n k ;

w  P r a d z e , Filia  c. k. uprzyw . austr. Z akładu  kredytowego dla handlu i przem ysłu  
i F ilia  Union;

w  B e r n i e , c. k. uprzyw . morawski B a n k  dla przem ysłu  i h a n d lu ;
w  B e r l i n i e  ,  pp. M eyer & Com p.; 3492 4 -?
w  W a r s z a w i e , p. Leon E pstein;
w  L i n z u ,  B a n k dla A u s tr ji i Salzburga , (B a n k  fu r  Oesterreich und Salzburg).

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej^ pod zarządem A. Skerla.


